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Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 7] 
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żeńska szkola handlowa 
w Kijowie (Rogaiedeńska Nr 1). Egzaminy wstępne d. 
Kładów daia 24 sierpnia. 


ukończyły gianazya im Ce-arzowej 
trzymaliśwy zawiadleMiEm 

Maeskwi, Odesie. Gaexdwie; 
skiego Instytutu palitecinicznego 4 innych 
ratura polska. 
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Jedyne na_południu Rosyi 


Biuco ogłoszeń 


załatwia ogloszenia do wszyStkich 3 
pism świata i wydawn. peryodycz-Ę 
nych, umieszcza plakaty na stacyach $ 
kolejvw., wagonach tramwaj.lt.p. $ 
Warunki najdogodniejsze. 


leśników puławiaków 


Tadeusza Łuczyckiego i Konrada 


w Lublinie, ul. Krakowskie-Przedmieście Mr 70. 


Przyjmuje i załatwia: sprawy komitetowe i serwituiowe. Podejmuje się urzą 
dzen prawidlowych gospodarstw leśnych, szacunku lasów, zakładania szkółek 
Peśredniczy i ułatwia sprzedaż poręb leśnych 
i całych drzewostanów oraz podejmuje się wszelkich innych robót w zakres 


i prowadzenia upraw lesnych 


leśnictwa wchodzących, 


e Gzech. 


Odrodzeni 


Nic bardziej pouczającego i pokrzepia- 
jącego nad cudowny rozwój i odrodzenie 
narodu czeskiego. 

Trzydziestoletnia wojna uczyniła z kwi- 
tnącego kraju wielkie cmentarzysko, na któ- 
rem legł naród czeski. 

Przywódcy narodu czeskiego wytępie- 
ni, szlachta wyzuta z ziemi, jej własność 
rozdana między przybyszów, zwycięskich a- 
wanturników ze wszystkich krajów habsbur- 
skich: niemcom, biszpanom, włochom, któ- 
rzy Z wdzięczności dla Ferdynandów stają 
się niemcami; miasta opustoszały, inteligen- 
cya, kupcy i rzemieślnicy, uchodząc przed 
prześladowaniem reakcyi katolickiej, t. zw. 
przeciw- rcfvrmacyi, wywędrowali do sąsie- 
dnich krajów. Czechy, które jeszcze pod 
koniec XVI w. liczyły 2 i pół miliona mie- 
szkańców, po pokoju westlalskim liczą 3/; 
miliona „pobitych poddanych“. Praga, nie- 
gdyś kwitnąca swym przemysłem i handlem, 
liczyła według świadectwa współczesnego 
pisarza w r. 1674 ogółem 355 rzemieślników 
i kupców. Igława, gdzie przed wojną za- 
trudnionych było 8,000 robotników w prze- 
myśle sukienniczym, liczy po wojnie 300 
mieszczan. Czechy straciły nietylko szla- 
chtę, inteligencyę, przemysłowców, rzemie- 
ślników i kupców, ale wogóle całe uwar- 
stwowienie wyższe, pozostał tylko pańszczy- 
zniany chłop, zugrodnik i najniższy prole- 
taryat. 

Z upadkiem wyższych warstw narodo- 
wych upada kultura narodu. Chłop, zagro- 
dnik i robotnik nie są w stanie dalej rozwi- 
jać kultury czeskiej. ssiążki czeskie tłoczą 
jeszcze drukarnie zagranicą w  Pirnie, 

zeznie, Berlinie i Hali dla czeskich emi- 
grantów. Lecz Z wymarciem pierwszej ge- 
neracyi czeskich emigrantów ustaje wogóle 
życie dachowe, zamiera literatura. Analfa- 
Beta chłop i zagrodnik, robotnik i sługa nie 
kupuje książek czeskich. Kontr-reformacya 
szaleje W Czechach, jeznici niemieccy palą 
książki zakazane, a zakazane były wszystkie, 
bo wszystkie 9 husytyzm podejrzane. Jezu- 
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Na mocy $ 22 ustawy abiturycatkom słuzy prawo 
wstąpienia do wyższych zakładów naukowych narówni g uczenicami, które 
Í Maryi. O przyjmowaniu ., naszych uczenie | 
wyższych Kursów Zeńskich w Petersburgu, 
od Zeńskiego Instytutn pedagogicznego; od% Acń- 
W szkole wykłada się język i lite- 
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mund Ostaszewski 
DOWLA NASION y Nowsióke 


poczt., tel., kolej Włodzimierz-Woľłyński 


> "FA E P07,5 -$ 
„Żyta: „Feliks” i Petkuskie. 
a. Banatka, Zofka, Tryumf ościsty i Genea- 
Square head. | 
Na sezon wiosenny przyjmują się zamówienia ną nasiona bura- 
ków pastewnych, marchwi, uwsów, jęczmienia i t. p. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 


acz SICILI WK AOKI EHLI KIK KCIK KKA 


Kijowskie Gimnazyum W. J. PETRA 


(z prawami szkół rządowych), W. Włodzimierska 16. 
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Programy i szczegóły 
KT POZWU CY 124% 


"4: Cne 


130832-4 
klas: wstępnej, 1, 2, 3, 
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Telef. 2305. ma: 
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Kijowskie 
10 go września 


Edelmana 
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ita Antoni Konias przechwala się jeszcze w 
r. 1760, że spalił 60,000 książek czeskich. 
Już odtąd tylko śpiewnik lub kantyczka, 
modlitewnik lub inna książka pobożna 
zrzadka tylko drukuje się w czeskim języku. 
Historyk współczesny Stredowsky żali się, 
że „język czeski stał się pośmiewiskiem klas 
wyższych“, które nim pogardzają dlatego, 
że tylko „motłoch mówi po czesku”. 

Narodowa kultura czeska umarła. 

Na Morawach utworzono nową narodo- 
wość, którą przezwała kameralistyka au- 
stryacza „słowacko-morawską*. Habsburgo- 
wie przeprowadzają konsekwentnie uniflika- 
cyę państwa na podstawie centralizmu ad- 
ministracyjnego, germanizacyi i ujednostaj- 
nienia ekonomicznego. 

W r. 1775 kraje czeskie, t.zw. sude- 
ckie, połączono w jeden związek celny z 
krajami niemieckimi, alpejszimi. Wełna i 
szkło z Czech, sukno z Moraw, żelazo ze 
Styryi, wyroby galanteryjne z Wiednia i 
Austryi niższej wytworzone bywają dla ca- 
łego okręgu celnego austryackiego. Polity- 
ka merkantylna popiera politykę centrali- 
styczaą i germanizatorską. W r. 1749 znie- 
siono kancelaryę nadworną czeską (bókmi- 
sche Hofkanzelei) i ujednostajniono admini- 
stracyę we wszystkich krajach austryackich. 
Rządzóno z Wiednia absolutnie, centralisty- 
cznie „unifikowano* wszystkie ludy, to zna- 
czy przerabiano wszystkich na niemców. 
Czechy, później Galicya, Węgry, Niderlandy, 
prowincye włoskie mają utworzyć z t. zw. 
Erblander, jedną całość administracyjną. 

Oświecony absolutyzm Józefa II na 
krótką chwilę tryumfował. Od Ferdynanda 
Il do rewolucyi francuskiej panuje zupełna 
noc w literaturze czeskiej. Dopiero pod ko- 
niee XVII w. rozwijać się poczyna odro- 
dzenie naprzód duchowe, potem polityczne, 
wreszcie społeczne i narodowe w Czechach. 
Prawdziwe czy podrobione manuskrypta Kró- 
lewskiego Dworu, Sąd Libuszy, prace Pelcla, 
Dobrovsky'ego w Czechach, poszye Kollara 
na węgierskiej Słowaczczyznie, a potem 
echa pieśni Celakowsky'ego, Hyneke, Macha, 
J. V. Frica, Wiktora Haleka, Jana Nerudy, 
aż do Jarosława Vrchlicky'ego i Swiatopełka 
Czecha, Juliusza Zeyera otwierają źródła 
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Kijów, Nesterowska Nr 46. 


T. Kolesniczęnka. 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Buiwarno-Kudriawska lir 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spa- 
cery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. .-100-206 
Sprzedaż i kupna: koni, powozów, uprzęży i liberyi. 


Główna Agentura Połtawskiego Banku Ziemskiego w Kijowie. 
uprasza osoby zainteresowane w kwestyi otrzymania pożyczek: l-0 na nieru 
chomości miejskie w Zytomierzu; 2-0 ua niernchomości ziemskie 


HIPOLITA ZYZNOWSKIEGO. 


Zamieszkałego w Żytomierzu ul. Puszkińska N 29 lub do 
skiego Agenta tegoż Banku. Główny Agent Polt. B. Ziemskiego dla 
i Wołynia P. Paszczenko. 


Wystawa ichtyo 
„Kijowskiego T-wa miłośników przyrody 
wraz z Kijow. Oddziałem T-wa miłośników hodowli roślin pokojowych 
i akwaryów zostanie otwarta w oranżeryach egrodu Botanicznego dnia 
28 go sierpnia i irwać będzie do d. 8-go września 199 r. 
j W.-Włodzimierska 
a: a: KRESEK: "AT 
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początkowo-przygołowawczej szkole 


(dla dzieci polskich'płci obojga) 


OFI ŻUKIEWICZ 


Kijów, Funduklejowska Nr. 26 (w podwórzu). 

Zapis dzieci od dnia 10-go sierpnia cudzienno od godz. 12-ej do godz. 3-€j- 
Z wyjątkiem niedziel i świąt. Otwarte są klasy: niższa, średnia i wyższa wstęp, 
ne, l-sza i 2-ga. Program gimnazyalny. Język polski w odpowiednio szerokun 
zakresie. Francuski, niemiecki, rysunki, siójd, gimnastyka. 


Włącznic z nagrodą imienia honorowego 
członka Towarzystwa generała kawaleryi 


w kwocie 4,000 rh. dla koni starszych. 


Początek o gadz. l-cj- po poludniu. 


Wouchroyjoki Zjazd Pular 


odbędzie się w Kijowie w dn. 1—7 września 19.9 r. 


I-wo miłośników przyrody otwiera od dnia 1-go do 


Wystawę pszczelnictwa, 


szczegóły W. 


Sobota 15 128 sierpnia) 1909 r. 
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PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE, 
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WE | 8-mio kl. Zakład Naukowy Żeński (Gimnazyum) 


z pensycenatem i 2-ma klasami pizygotowawczeni 
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Program gimnazyów męskich. Egzaminy 


wstępne od 25 sierpnia. LLekcye 1 września. Zapis uczenie do kl. I, 1, HI, 
IV i do wstępnych codziennie od godz. 10—12, 


l w językach: polskim, rosyjskim i obezch. 


dla szkół rządowych i prywatnych 


150504—2 
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Dziś w sobotężd. 15 sterpnia l) „Za wolu|  — 
i prawdu', 2) „Gejsza“ (II-gi akt). Jutro 
w niedzielę 16 sierpnia 1) „Machmacyło*. 
2) „Halka“ opera Dnia 19-go sierpnia bc- 
nefis dyrektora irożysera trupy F. Kolesni- 
czenka „lurko Doubysz“ j „Po rewizii*. 
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12924-7 
W niedzielę d. t6 sierpnia 1909 r. na 

hypodromie Poł. Żachod. T-wa 


Hodowli Kłusaków (Peczersk, Plac 
Esplanadowy) odbędą się wyścigi na na- 


“iy W sumie og. do 6,550 rb. 
W. A. SUGKOMLINOWA 
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El Gb En GRE. 
Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat 


płoskirowsko-latyczowski 


informacyi 


z klasą wstępną i peosyocatem 


udziela Komitet Wystawy. *% 
Adres: Pioskirów — Syndykat. 


SWWWWWU WWW WWI WPW 
WII-KLASOWY ZAKŁAD NAUKOWY ŻEŃSKI 


MARY! MATUSZEWSKIEJ 


Rek IV. 


miesięcz. kwart. półrocz. TĄCZe 
Prenumerata; W kraju —.85 250 450  8.— 
S zagranicą 1.35  4.— 7.—  14.— 


Za zmianę adresu 30 kop. 


OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 28 kop. każdy na- 
Stępny raz, 
ka raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb, 


za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


| = 8-mio klasowe 
hus W Qdesie gimnazyum 


żeńskie, z prawami gimnaz. rządowych 


Maryi Majewskiej 


Przy zakiadzie istnieją: Pensyo= 
natiklasy przygotowawcze z ogród- 
klem dziecięcym. : j 
l Egzaminy wstępne od 20 sierpnia. 
i Lekcye rozpoczną się 1 wrzesnia. 

Język polski wlaczony do pro: 
gramu. Adres: Odesa, Targowa N 16 
TTE TT O WOT YZ OOOO A 


Sanatoryum dła chorób podj zy 
pod klin. kierownictwem Doc. Dr. M. 
Frankego wraz z zakładom fizyko- 
hydro - terapeutycznym pod kierowni- 
ctwem Dr. J. Woytkowskiego 
(dawny zakład Kiselki, ulica Kąpielna 
t. 8) leczenie dycietyczne, zabiegi wo- 
dolecznicze, kąpiele gazowe, elektrycz- 
ne, świetlne, czterosomorowe, parowe; 
masaż ręczny i aparatowy, £imnastyka 
lecznicza (Zander). Telefon 932. 


i W. Zyloin. 16. 9-12 
Dr Gzerniak;5 8 kob 1-2 
Syf, wen., moczopłe. (spec. kur. strict). 
niem. płe. Wszyst. spec. spos. kur. Od- 
dziel. łóżka. | „11118-86 
Sanatoryum D-ra Solimana 
(Warszawa, Al. Szucha 9). Specyalność: 
ieczenie chorób chirurgicznych i kobie- 
cych. Pobyt i opatrunki od 3 do rb. 7 
dziennie. Ambulatoryum od |12-ej do 
1-cj pp. 12—5178-9 


Do dzisiejszego numeru dołącza- 


5—15 


my zawiadomienia o „„Rega- 
tach"! Sekcyi Wioślarskiej Pol- 
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skiego T-wa Gimnastycznego. 


Notatki informacyjne. 


Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
lub <Ognino<) otwarte od 10 do 3 po- 
południu codziennie oprócz uiedziel 
1 świąt. 


w WARSZAWIE, LESZNO Nr. 28. Bioro Kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn- 


Zapis uczenie od 75 sierpnia. Egzaminy dla nowowsiępujacych 1, 2, 3 wrześ- 
Początek roku szkolnego 4-go września. 


przystępnych warunkach. 


— 


Ważne dla uczącej się młodzieży! 


Skład niateryałów piśmiennych i rysunkowych pod firmą 


P- Pietrowskiego 


FUNDUKLEJOWSKA 4. 


poleca wszelkie przybory dla uczących się po cenach dostępnych. 


rządowych. 
iY kl. 


Włodzimierska Nr 51. 
Par w likrau i WORSZEN 


poczyi narodowej. Havlicek swą pracą pu- 
blicystyczną, Safarik swemi starożytnościa- 
mi słowiańskiemi, Palacky wielką historyą 
narodu czeski go aż do r. 1526, Gindel hi- 
storyą wojny trzydziestoletniejj Dudik hi- 
stografią Moraw, Jaromir Celakowsky histo- 
ją prawa czeskiego, Goll historya stosun- 
ków polsko-czeskich i historyą Braci Cze- 
skich w Polsce, Kalousek historyą prawa 
państwowego w Czechach, wreszcie konty- 
nuator Palackiego, późniejszy minister czeski 
Rezek bisloryą Czech po r. 1526, wielcy 
prawnicy jak Randa, Żucker, Brit, Kaiz], fi- 
lozofowie jak Toma, Stitny, Józef Durdik, 
Lindner, Massaryk: wszystkie te dzieła du. 
cha czeskiego XIX wieku otwierają epokę 
rozwoju i rozkwitu literatury czeskiej. 

Rok 1848—owa wiosna narodów — bu. 
dzi wolnościowe dążenia, rok 1860 zaprzęga 
czeską delegacyę do pracy politycznej w 
sejmie i w Radzie państwa, rok 1879 powo- 
tuje staroczechów, a rok 1891 młodoczechów 
do współudziału w większości prawicy par- 
lamentarnej wraz z Kołem Polskiem w p 
lamencie wiedeńskim. 

Szybki rozwój oświaty, nagłe krz pkie 
obudzemie świadomości narodowej u chłopa 
czeskiego, wyborna organizacya polityczna 
i zupełne zdemokratyzowanie społeczeństwa 
całego podnosi tentno Życia narodowego. 
Niezmiernie szybkie oddziaływanie inteligen- 
cyi na masy ludowe na wsi, rozszerzenie 
pism politycznych wśród włościan przy ró- 
wnoczesnym  wzmożenin dobrobytu wsi 
czeskich pozwoliło czechom odrazu w ciąga 
życia jednej generacyi zorganizować całe 
czeskie włościaństwo do świadomej celu 
pracy narodowej. Tu nauczyciel ludowy i 
niższe duchowieństwo parafialne było budzi- 
cielem ducha narodowego. 

iużej trwala walka 0 miasta. Siła 
nieinieckiego żywiołu długa opierała się na- 
porowi narodowemu czechów. Dziesiątki 
lat walczono o zdybycie stolicy, aż wreszcie 
Praga, Zlata Praha, stała się miastem cze- 
skiem i przepędziła niemców z miejskiej ad- 
ministracyi i miejskiego szkolnictwa. Trze- 
ba było zdobywać jedno miasto po drugiem. 


Jeszcze dziś pie mają czesi wszystkich miast 


czeskich, jeszcze dziś opierają się całe Cze- 


KURSY FORTEPIANU 


według progr. kcnserwatoryum. Ucznia 


W.Grygorowicz-Barskiego 


„| (laureata 'konserwatoryum w Lipsku) 
fi M.-Błagowieszcz. 15 m. 5. przyj. 8—5. 


Rcisenauera, pianisty 13072—2 


ryałów. Prorezna, 
zyn od Krcszczatyku 
«Georges'a». 


chy północno - zachodnie, jeszcze stoi twier- 
dza niemiecka nad Łabą, jeszcze stoją wa- 
rownie w Bzgerlandzie. Ale już je podmy- 
wa fala czeską. 

W ręku niemieckim było wszystko: 
władze, administracya, sąd, wyższe zawody 


wolne, wielka własność, fabryki, banki, 
wielki kapitał: czesi nie mieli nic, tylko 


lud wiejski uświadomiony, pracowity i inte- 
ligentny, potem dopiero zdobyli miasta, lud- 
ność miejską, robotników fabrycznych, per- 
sonel wyższy przemysłowy, techniczny i 
administracyjny, kupiectwo, teraz dopiero 
zdobywają urzędników, władze administra- 
cyjne aulonomiczne i rządowe oraz arysto- 
kracyę. Przeciwieństwo między czeskimi 
a niemieckimi i czesko-.niemieckimi miesza- 
nymi okręgami w Czechach i na Morawach 
oraz na czeskim Śląsku Opawskim daje się 
zrozumieć jako przeciwieństwo kapitalistycz- 
nie zorganizowanych i kapitalistycznie nie- 
wyrobionych okręgów. Pierwsze były nie- 
mieckimi, drugie czeskimi. Fabrykanci 


ar-| Reichenberscy i Osieccy z nad północnej 


Łąby są do dziś najzaciętszymi hakatystami 
w stosunku do czechów, z których pracy 


(rąk robotników czeskich się wzbogacali. Do 


przeciwieństw narodowych dołączyć więc 
trzeba przeciwieństwa społeczne, przeciwień- 
stwo kapitała niemieckiego i pracy czeskiej. 
Walka więc podjętą być musiała nietylko 
o prawa narodowe, o równouprawnienie w 
urzędzie i we władzy, ale także i to o wiele 
trudniejsza walka o czeskie uprzemysłowie- 
nie kreju. Czesi musieli zdobywać niety]- 
ko prawa narodowe, ale i przemysł narodo- 
wy, nietylko władzą w kraju, ale i kapiiał 
w kraju, żeby moali narodowo się rozwinąć. 
Czesi musieli zdobywać miasto za miastem, 
osadę za osadą, fabrykę za fabryką. Zdo- 
bywają je zaś swymi robotnikami i swą in- 
teligencyą. Cə roku tysiące czeskich robot- 
ników wkracza do niemieckich okręgów 
przemysłowych, przeciwnego objawu staty- 
styka nie zapisuje. 

Równocześnie odbywa się produkeya 
inteligencyi czeskiej. W roku 1900—1901 
przypada na każde 100,000 ludności w gim- 
nazpach niemieckich 230 niemców, w gim- 
nazyach czeskich 236 czechów, a w szko- 


Przyjmują się pensyonarki na 


W. Tryfonowej 

Ul. Pirogowska Nr 4. Prośby 
Rocznie w przygot.—70 rb.; 
VY—80 rb; V —100 rb. Przy gimauaz. przygotowawczą szkoła i pensyonat. 
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Otrzymano ostatnie nowości wiosen- 
nego i letniego sezonu. Wielki 
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw., 
wełnian., sukiennych i bawełn. Inate- 


ności, M.-Zytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel. 
Biuro Koła kobiet polek otwarte raz 
na' tydzień we czwartek od godz. 1- -3 
po poł. Funduklcjowska 26 m. 1. 


Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 


Biuro Związku równ. koblet pol- 
skich otwarte od, 12 —_2 z wyjątkiem 
poniedziąłku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2. 


| Biuro „Wydziału Letnisk" przy Kij 
rzym.-kat. Tow. dobr. (M.-Żytomierska 
8) otwarte codziennie od-g.0 do" 6 po 
poł. oprócz świąt i niedziel. 

Bluro pracy przy kij, rz.-kat. Tow- 
dobroczynności, Mała Żytomierska Ni 
8, otwarto codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi. 

Biuro pośrednictwa pracy <Żwiąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. $9, poleca kandydatów na wszel- 


12859—3 


13097—1 


z pełnemi pra- 
wami gimnaz. 


12591 -5 


kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

pierwszy maga- maz 


obok cukierni 


łach realnych niemieckich 129 niemców, 
w szkołach realnych czeskich 203 czechów. 
Widzimy z tego, że czesi atoli prześcigają 
niemców w produkcyi inteligencyi gimna- 
zyalnejj a w ogromnej mierze blizko w 
dwójnasób prześcigają niemców w produkcji 
inteligencyi technicznej. Do niedawna cze- 
ski sędzia, czeski urzędnik, czeski adwokat 
i czeski lekarz przenosił się do miast nie- 
miecekich, tworzył tam rodziny, około któ- 
rych skupiały się mniejszości czeskie. Po- 
woli rosły te mniejszości, przez świadome 
i umiejętne organizacye stowarzyszeń oświa- 
towych, kulturalnych i ekonomicznych, po- 
większały się i wypychały niemców. Obecnie 
zauważyć się daje stały przypływ techników 
czeskich do fabryk niemieckich, a przy nie- 
zmiernie szybkim wzroście czeskiej emigra- 
cyi robotniczej do miast fabrycznych nastą- 
pić musi z czasem przesunięcie sił narodo- 
wych i czesi muszą stale zdobywać placów- 
ki niemieckie. 

(gromna masowa emigracya czechów 
do Austryi niższej a zwłaszcza do Wiednia 
napełnia strachem niemieckich hegemonów. 
Wiedeń dawno już przestał być wyłącznie 
uiemieckiem miastem. Tirzysta tysięcy cze- 
chów i blizko sto tysięcy polaków już dziś 
odbiera stolicy austryackiej charakter wy- 
łącznie niemiecki—vie mówiąc o 200,000 Ży- 
dów z Galicyi, którzy, dostawszy się do te- 
go Eldorado, zaraz wyzbywają się języka, 
i pozostają żargonowym elementem w mie- 
ście, w którym ich ściga antysemityzm, ale 
mimo to nis przestają żydzi łączyć się z 
niemcami i starają się o najrychlejszą assy- 
milscyę, która im się obecnie już nie udaje. 
Wiedeńczycy bowiem nienawidzą żydów. 

Zapewne Wiedeń nie będzie nigdy cze- 
skim, ale Wiedeń już dzis jest miastem 
2-miiionowem o mieszanej ludności i zawsze 
takim pozostanie. 

Dawniejsza emigracya czeska do Wied- 
nia szybko się wynaradawiała i już w dru- 
giej generacyi stawała się niemiecką; iluż 
to mamy Ur-Wiener z nazwiskami czysto 
czeskiemi: najlepszym dowodem dzisiejszy 
minister kolejowy Exe. Wrb, ekscelencya 
o trzech s;ółgłoskach, którego nazwiska 
żaden niemiec wymówić nie potrafi, ale 


eksc. Wrb uważa się za czystego niemca. 
Takich przykładów w przyszłości nie będzie. 
Obecna emigracya czeska do Wiednia jest 
liczniejszą niż byża dawniej, ale jest świa- 
domą swej narodowej odrębności i stara się 
o przechowanie jej w następnych genera- 
cyach. Zakłada prywatne szkoły czeskie, 
buduje swe Besedy i tworzy liczne towa- 
rzystwa czeskie. W tej chwili trwa wojna 
narodowa o utrzymanie narodowego cha- 
rakteru mniejszości czeskich w Austryi niż- 
szej i w Wiedniu. I mało kto zdaje sobie 
z tego sprawę, że Wiedeń, położony na gra- 
nicy słowaczczyzny węgierskiej i czechów 
w Morawach i Czechach, może tylko z tego 
źródła czerpać nowe siły i musi stale prze- 
mieniać się na miasto o ludności miesząnej. 
Tak z narodu, którego przed 150 laty nie 
było, czesi dziś stają się najsilniejszym na- 
rodem w Austrji. 
W. L. 


Ma Dalekim Wschodzie. 
—0— 

Pogłoski o tajnem porozumieniu Chin z Japonią 
krążą coraz uporczywiej. 

Z Charbina donoszą do «Rieczi», że między obu 
rządami odbywa się gorączkowa wymiana depesz, doty- 
czących szczegółów jakoby zawartej przez nie w tych 
dniach tajnej konwencyi, na wypadek rozpoczęcia na 
wschodnio-azyatyckiem terytoryum wojennych kroków. 

W związku z tem daje się zauważyć zwiększenie 
załóg chińskich w twierdzach blizko od granicy rosyj- 
skiej położonyck. Do Tielina przybyły w ostatnich 2 
tygcdniach trzy pułki piechoty i 6 kompanii artyleryi 


polowej. Załoga Mukdenu, która w d. 15 lipca otrzy- 


mała zasiłek z 23,000 żołnierzy, w tym tygodniu zo- 
siała wzmocniona o 19 szwadronów kawaleryi nieregu- 
larnej i 23 baterye górskie. Cała Mandżurya zapełnia 
się wojskami. 


arszawskie. 
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Listy 


Warszawa, 24 sierpnia. 


Według kalendarza—lato—w rzeczywi- 
stości zaś jesień kapryśna, dżdżysta i zamglona 
—chłody przenikliwe, może więc ta nic- 
wdzięczna aura spowodowała, że w tym roku 
mniej zauważyć się i odczuć dało zwykłe w 
tej porze wyiudnienie, być może wreszcie, 
że zapowiadana wycieczka czechów zrobiła 
swoje. 

Warszawa przeżyła chwile pamiętne, 
które będą zarzewiem wielkiego płomienia 
spójni i bodźcem do wzięcia od braci z nad 
Wełtawy tego, co stanowi ich 'mozolny do- 
robek, moc i zasługę. Trzy dni upłynęło w 
nastroju uroczystym, w najchmurniejszych 
oczach zapalały się iskry wiary, a z ust 
biegło serdeczne „Na zdar“ i „Witejte 
nam?” p 

Aleje Jerozolimskie, Nowy Swiat i Kra- 
kowskie—to jedna fala płynąca za szere- 
giem powozów, wiozących miłych gości, za- 
topionych w morzu, kwiecia i zieleni. | 


W resursie, w czasie bankietu i rautu 


tłok taki, jak w kościele, głowa przy gło- 
wie, tak samo u wioślarzy, tak samo Wresz- 
cie w teatrze wielkim, na uroczystiem przed- 
stawieniu i w letnim, na „Mazepie*, 

Podniosty wiersz Or-Ota, wypowiedzia- 
ny przez Kotarbińskiego, był prologiem do 
owacyi, jaką żegnano drużynę czeską. 

W Wilanowie lud i dziatwa przema- 
wiali, witając gości wśród starych lip Sobie- 
skiego. 

Wobec wycieczki czeskiej — wystawa 
częstochowska zeszła na plan drugi. 

W Zachęcie wciąż jeszcze ściągają wi- 
dzów modele konkursowe pomnika Szopena. 
Odznaczony pierwszą nagrodą, ładniej wy- 
gląda w opisie, niżeli de facto: fantazya 
nie dała się zakuć w zimne kształty posągu 
—-pierzchła... 

Na ruchu księgarskim pora ogórkowa 
położyła swą pieczęć — zaledwie kilka no- 
wości w belletrystyce. Firma Gebethnera i 
Wolffa wypuściła nową powieść Jeleńskiej 
p. t. „Kobieto, puehu marny*i Zmijewskiej: 


ławój moyi nei 


=) 

Pierwsza połowa XIX wieku, tak nie- 
słychanie hojna, wprost nawet rozrzutna w 
historyi poezyi świata, przeszła bez wyra- 
źniejszego śladu nad rozległą krainą korony 
czeskiej. Dając wielkiego Szafarzyka, Pa- 
lacky'ego, Kollara i innych, nie stworzyła 
absolutnie epokowej poezyi czeskiej, tak, że 
jej rozkwit właściwy przypada bodaj na po- 
kolenia następne, czasy ogólnej pustki w 
horyzontach luropy, kiedy z jednej strony 
było „łaurowo i ciemno* wielkim duchom 
o norwidowskich połamanych skrzydłach, z 
drugiej zaś przytulnie i ciepło umysłom 
niższym, zdolnym się zasklepić w zaułkach 
agnostycyzmów, pozytywizmów etc. etc. 

Tem dziwniejszem się wydaje pojawie- 
nie nagłe trzech gwiazd pierwszej wielko- 
ści, talentów  niepospolitych, olbrzymich. 
Juljusz Zeyer, romantyk czystej wody, po- 
tężny poeta epik, wybucha twórczością tak 
niesłychaną i gwałtowną, że zwraca odrazu 
uwagę szerszego Świata. Powieściopisarz i 
dramaturg, wychodzi bezpośrednio z całego 
dorobku epoki romantycznej, przetrawia 
wszystko, powiedziane dotychczas—i—rzecz 
dziwna —opiera się całkowicie rozkładowym 
pierwiastkom skończonej na zachodzie epoki. 
Gdzieniegdzie tylko—dźwięczy nuta tęskno- 
ty wiełkiej, zachłannej, po której przyjść 
mieli Emanuel z Leszchradu i Karol Hlawa- 
czek. Nirwanizm Zeyera, tax szeroko sła- 
wiony przez jego następców, ma niesłycha- 
ne zasoby tężyzny duchowej, niepozbawio- 
nej pewnej dozy melancholii. „Trzy legendy 
o krucyfiksie* i „Dom pod tonącą gwia- 
zdą*—tak świetnie tłómaczone przez Miria- 
ma—są najlepszemi próbkami Zeyerowego 
talentu, który przecież stworzył całą szkołę 
dzisiejszą, do której zaliczyć trzeba Swięto- 
pełka Czecha i żyjącego jeszcze Jarosława 
Vrchlickiego. 

Neoromantyzm czeski, rzec można, wy- 
bił się ponad wszystko, jako czynnik najsil- 
niejszy i kierujący. Jako żywiołowy i sil- 


ny, wzbudzić inusiał, jak zwykle i wszędzie, 


„Dolę*, jako dalszy ciąg „Płomyka*. Jaro- 
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szyńskiego „Wieża z kości słoniowej“ uka- 
zała się w bardzo ładnem wydaniu. 

Z wydawnictw—wymienić należy no- 
wy miesięcznik „Prąd*—podpisuje go An- 
toni Szymański, T. Błażejewicz i T. Mac- 
kiewicz. Organ to ma być „młodych* dla 
„młodych“, silnie katolicki i narodowy, po- 
święcony głównie i jedynie sprawom spo- 
łecznym. 

Sezon leini dia teatrów jest rzeczy- 
wiście rebusem nie do rozwiązania, nawet 
dla energicznej i ruchliwej dyrekcyi. 

Tu i owdzie czyta się w prasie o bra- 
ku kierunku i przewcdniej myśli w ukła- 
dzie repertuaru, gdzieindziej podnoszą się 
zarzuty w kwestyi urlopów personelu tea- 
tralnego. Dwadzieścia osób na letnich wyw- 
czasach—to rzeczywiście poważna liczba, i 
zarzut że repertuar z konieczności musi być 
w tych warunkach naginanym -do mniej- 
szości pozostałej w mieście, jest słusznym, 
ale wziąwszy pod uwagę, że nasza scena 
pracuje okrągły rok—nie tak, jak w Rosyi, 
gdzie sezon obejmuje 6—7 miesięcy — u- 
względnić należy potrzebę wypoczynku i 
wyrozumieć trudne położenie dyrekcyi. Kie- 
rownikiem literackim jest p. Kotarbiński — 
rola to, o tyle zaszczytna, o ile niewdzięcz- 
na, już to kierownik taki bardziej, niżeli 
ktokolwiek inny, ma prawo do zastosowania 
bajeczki o młynarzu i synie jego. Oryginal- 
na, polska twórczość drzemie, bo na każdą 
nowość, zwłaszcza, gdy nie wydała jej na 
świat „firma*, rzucają się nasi Zoile z tem- 
peramentem południowców i krytyką „dla 
krytyki*—tłómaczenia natomiast znajdują 
znacznie gościnniejsze przyjęcie, nic więc 
dziwnego, że kierownik, pragnąc zapewnić 
dła sztuk zakwalifikowanych przez siebie— 
choć względne powodzenie, nie idzie na ry- 
zyko i woli rzucić na afisz nazwisko bodaj 
niemieckie lub francuskie, aniżeli to swoje 
—istnego Kopciuszka. I dlatego też zapew- 
ne w sezonie bieżącym widzieliśmy w re- 
pertuarze: „Kobietę nagą“ H. Bataille a; 
„Patachon* Hennequina; „Panią X“ Bisso- 
na; „Klasztor“ Ohorna; „Wesele w czasie 
rewolucyi* Michaelisa— duńczyka, wreszcie 
„Na progu młodości“ Dreyera. Ztych wszyst- 
kich nowości zaledwie ostatnia ma wartość 
literacką i sceniczną—inne, to bomby mniej 
lub bardziej zręcznie sfabrykowane, ku za- 
OKAP bardzo niewybrednych podnie- 

ień. 

Tego rodzaju fabrykantów nie brak za- 
pewne i w naszej twórczości, więc nie gu- 
stem letnich widzów tłómaczyć należy wy- 
bór podobnych sztuk, lecz jedynie markę 
zagraniczną, gwarantującą od pocisków. 
Farsa posiłkuje się stale Paryżem, lub cięż- 
szą, niemiecką produkcyą, nas nie stać po- 
no, ani na dowcip, ani na pieprz, bez któ- 
rego to druga scena warszawska istnieć by 
nie mogła. | 

Z największem zaparciem się własnej 
kieszeni i taniego poklasku— pracuje dyrek- 
tor Gawalewicz. Co tydzień niemal daje pre- 
mierę, nie odmawiając gościnności swoj- 
skim talentom i talencikom. Ruchliwa ta 
scenka wydała, wyszkoliła już szereg wy- 
bitniejszych artystów płci obojga, którzy 


późkiićj Stali Sie chluby "Krakówa" lüb tej 


samej Warszawy — ostatnio p. Dulębianka 
zaliczoną została w poczet personelu teatrów 
rządowych. 

Dyrektor Gawalewicz zapoznał Warsza- 
wę z „Dziadami*, z „Cydem* w  ślicznem 
tłómaczeniu Wyspiańskiego, przeplatając re- 
pertuar bardzo urozmaicony, sztukami za- 
równo: oryginalnemi, jak i przekładami, I 
tak, obok dowcipnej, angielskiej satyry: 
„ego dom w porządku“ — wystawił pełną 
poezyi bajkę Gide'a, na tle legendy o pierś- 
cieniu Gygesa — w tłómaczeniu Nowaczyń- 
skiego — p. t. „Król Kandaules*. Doskona- 
ły, jędrny, język autora „Małpiego źwier- 
ciadła* nadał tej trzyaktowej sztuce wy- 
bitną wartość literacką. I gdyby jeszcze 
środki techniczne dozwoliły dyrektorowi 
teatru małego stanąć na odpowiedniej wy- 
żynie artyzmu;—lecz w tym względzie nie- 
stety napotyka on przeszkody, które parali- 
żują najlepsze chęci. 

Tyle o repertuarze scen warszawskich. 
Wracając zaś do teatrów rządowych—zano- 
tować należy powrót artysty p. Wostrow- 


reakcyę, która tem dla niego była groźnićj- 
szą, iż szła w parze z ościennymi prądami, 
bujnie rozgałęzionymi w Europie zachodniej, 
a także w Polsce, i wpływ dość silny mającej 
na Czechów. 

Głównym przeciwnikiem Zeyera oka- 
zał się Jan Neruda, analityk ścisły i reali- 
sta, mizantrop i sceptyk, jeden z najbardziej 
czytanych współcześnie. 

Osobno poniekąd stanął Franciszek 
Kvapil, poeta szczery i prawdziwy, autor 
„Spiewów książęcych“, parafraz bylin ru- 
skich, kilku tomów liryk i studyów lite- 
rachich, poświęconych przeważnie poezyi 
polskiej, Tłomacz Irydiona, Trzech Myśli, 
wyboru dzieł Krasińskiego, Słowackiego, 
Asnyka, którego był osobistym przyjacielem, 
i innych, jeden jedyny rozumiał ideę sło- 
wiańską nie w poddaniu państwowości ro- 
syjskiej. 

Salon pp. Kvapilów do dziś dnia jest 
ogniskiem poezyi polskiej w Pradze. Z pod 
uzdolnionego pióra córki poety, panny Bożej 
Adalgezy MKvapilowej, wychodzą świetne 
przekłady literatury polskiej („Snieg* Przy- 
byszewskiego), album jej zaś jest skarbcem 
autografów naszego Parnasu. 

Współczesna poezya polska podobną 
jest pod wielu względami do czeskiej. Kul- 
turę w niej czuć tylko prostszą, bar- 
dziej bezpośrednią a swojską. Bodaj ża- 
den naród słowiański nie nosi tylu stygma- 
tów wpływów zachodnich, co właśnie naród 
czeski. Przyczyn doszukiwać się chyba 
niepotrzeba. Biała Góra i nieszczęśliwe lo- 
sy wojenne, są węgielnym kamieniem tego 
wszystkiego, nad czem współczesna lutnia 
czeska się żali, co było i będzie natchnie- 
niem bardów Libuszynej ziemi. 

W latach dziewięćdziesiątych zaczął 
się ożywiony ruch literacki w Pradze, który 
przetrwał do dnia dzisiejszego. 

Pośród młodych, sięgających po laury 
poetyckie, zaznaczyły się wyraźnie dwa prą- 
dy, pomimo wielu cech wspólnych, łączą- 
cych. 

A więc—ceo do ogólnej charakterystyki: 
Nirwanizm Zeyera, iiumaczony potęgą po- 
stannictwa, wybuchnął falą przypływu. Wy- 
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skiego—obdarzonego wspaniałynwi głosem i 
nieporównaną dykcyą. Dyrekcya:krząta się 
również około zasilenia personelu nowemi, 
miodemi siłami—odnowił: też kontrakt z p. 
Przybyłko. 

Opera przechodzi znowu w ręce dy- 
rekcyi rządowej, niedobory tegoroczne zaje- 
chęciły Filharmonię; przez pierwsze jednak 
lata dyrekcya zamierza nie prowadzić opery 
bezpośrednio, ale oddać ma szereg przedsta- 
wień w sezonie—artystom, aby ci na do- 
godnych warunkach prowadzili ją na włas- 
ne ryzyko—osż do chwili otwarcia opery pod 
zarządem dyrekcji. ik 

Toczą się właśnie rokowania w tym 
celu między prezesem Małyszewem, a przed- 
stawicielami artystów. i 

Operetka, to—benjaminek publiczności 
warszawskiej, powodzenie więc, : jednako to- 
warzyszy ładnej, melodyjnej i'io głębszej 
wartości—tekście, bo na tle sztuki Shawa— 
osnutym „bohaterom, jak i pustej, mało 
dowcipnej „Mimi“, granej juź po raz 16-ty. 
Clou sezonu letniego, w dziedzinie podka- 
sanej muzy stanowią występy młodziutkiej, 
bosonogiej duncanistki — p. Stefanii Dą- 
browskiej. 

Dla całości nie sposób pominąć Mo- 
musa i Chochlika, panowie ci bróżdżą 
wciąż, bawiąc już to po literacku, już to w 
mniej wybredny sposób. P.p. Pawłowski i 
Mar (dyrektorzy) prześcigają się w aktual- 
nościach, a przyjaciele teatru, widząc pełną 
salę i ogień zachwytu w oczach słuchaczów 
—mluczą nieśmiało, pod nosem  spuszczo- 
nym na kwintę, pobożne westchnienie: 
„Kiedyż nareszcie i na naszej ulicy będzie 
święto? *, 

K. L. 


Pogłoski o dymisji Łukjanowa, 
—— () = 

Znowu poczęły krążyć pogłoski o ustąpieniu Łu- 
kjanowa ze stanowiska ober-prokuratora synodu. 

— «Pogłosek tych nie można brać zbyt seryo — 
oświadczył jeden wyższy urzędnik z kancelaryi ober- 
prokuratora. — Zapewne Łukjanowówi, jako człowie- 
kowi nowemu, trudniej niż koma innemu pracować 
w naszym wydziało, w tej niezdrowej atmosferze, jaką 
przesiąkły nasze sfery synodalne, ale £Łukjanow nie 
jest człowiekiem, zrażającym się lada przeszkodą». 

— «Czemuż więc przypisać należy ponowienie się 
pogłosek o jego dymisyi»? 

— «Tak, to są wszystko ballons d'essai z salonu 
brabiny Jgaatjewowej, gdzie chętnie widzianoby na 
miejscu zrównoważonego Łukjanowa bardziej przed- 
siębiorczego Rogowicza. Tylko, że <ignatjewcy» fatal- 
nie zawiodą sią w swoich planach. Gdyby Łukjanow 
istotnie opuścił swe stanowisko, to miejsce jego zająłby 
nie protegowany kółka hr. Ignatjewowej, lecz kandydat 
kółka szeremietjewskiego, które niebawem odegra wiel- 
ką. rolę». tr r 
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11-go sierpnia. 
Zapewne długo jeszcze odzywać się 
będą, w. prasie.. naszel „gebą, zjazdu. bractw; 
pracuje obecnie przy bractwie sekretaryat, 
redagujący uchwały przyjęte- przez zjazd i 
dowiadujemy się o coraz nowych, a miano- 
wicie: zapadła uchwała zaopiekowania się 
sługami wyznania prawosławnego i wyrwa- 
nia ich z rąk inowierców; podniesienia do- 
brobytu materyalnego ludu rosyjskiego ro- 
boczego, organizacyi pomocy dia proletarya- 
tu pozbawionego pracy i t. d. Mińscy przed- 
stawiciele tworzyli na zjeździe skrajną pra- 
wą opozycję, p. Schmidt posunął się aż do 
żądania, by wyjęto z pod zawiadywania du- 
chowieństwa katolickiego obrazów -Matki 
Boskiej Ostrobramskiej i Częstochowskiej i 
oddania ich duchowieństwu prawosławnemu, 
co oburzyło niektórych uczestników zjazdu, 
mniej zapalczywych w swej do nas niena- 
wiści. 
Ze zjazdu najwięcej się cieszy prasa 
iście rosyjska i wierzy niezachwianie w o- 
wocność jego prac. „Wileński Wiestnik* 
nazywa ten zjazd „pospolitym ruszeniem spo- 
łeczeństwa, zjednoczonego pod sztandarem 
narodowości i wiary w imię rosyjskich za- 
sad państwowych. Ani rząd, ani synod nie 


ślizgnął się ze starczych rąk Zeyerowych 
i rozsypał po pokoleniu młodszem. 

Niemoc wielka i melancholia charakte- 
ryzuje koniec XIX wieku i początek XX. 
Nie było w Czechach walk równie silnych, 
jak te, w których głos zabierali: Przyby- 
szewski, Szczepański, Quasimodo — Artur 
Górski, Łdziechowski, Szczepanowski. Mani- 
festy młodej poezyi czeskiej, mimo iż wy- 
woływały energiczny protest, nie miały 
owego piętna wyższej, natchnionej siły. 
W Pradze było echo, w Paryżu i Krakowie 
czyn. 

Modernizm czeski zasadzał się prze- 
ważnie na zmianie formy. Ton, podobny 
mu, dźwięczał już w neoromantyzmie. I nie 
był właściwie czeski modernizm niczem 
tak bardzo indywidualnym. Importowany 
z Paryża, marki paryskiej wyzbywał się z 
trudnością, przetrawiał wpływy niemieckie, 
rosyjskie, polskie, skandynawskie. 

Z ogólnego chaosu wyłoniły się tedy, 
jakeśmy już zaznaczyli wyżej, dwa kierunki 
główne: Katolicki modernizm i Czeski mo- 
dernizm, przyczem pierwszy jedynie. dalby 
się ściśle określić, gdy drugi, jako Szerszy 
i liczebniejszy ilościowo, nosi liczne wpływy, 
nawet katolickie. 

Pierwszy, katolicki, wyszedł z drugie- 
go, jest jego odłamem... Skrystalizował się 
właściwie pod piórem Ksawerego Dworzaka, 
pierwszego prawdziwego:liryka poezyi now- 
szej. Rozwijał się powoli, wyszedł poniekąd 
z erotyki Jarosława Myapila, Jaromira Bo- 
reckehó i Otokara Aurzedniczka. Poeżye 
Boreckého, „Rosa mystica“, wielce są charak- 
terystyczne. Dodałbym do tytułu: rubra. 
Purpurową, rozszalałą, kąpaną we krwi, jest 
owa mistyczna róża zapatrzeń peety. Dziś— 
zatopił się w oryentalistyce, umilkł, stwo- 
rzył sobie lepszy, wschodni jakiś świat... 
Aurzedniczek pogrążył się w woni tuberoz, 
zasłuchał w śpiewające, śmiertelne łabędzie... 
Obaj oni, a J. Kvapil trzeci, nie sięgnęli w 
wyższe koła mistyki. Zatrzymali się w 
6ł dr gi. Sok 

| zzeski modernizm, powstały w 1895, 
| charakteryzują zwykle jako zwolennika 
sę da dekadentyzmów, etc. Zwartej 
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zwoływał tego pospolitego ruszenia. Zbndo- 
walo ono swe szeregi z ochotników, którzy 
stanęli pod chorągwią na wezwanie swego 
wewnętrznego ja*! a dalej: „Niech ci, prze- 
ciw którym zjazd jest skierowany, zrozu- 
micją, że obecnie mają do czynienia ze spò- 
ieczeństwem  rosyjskiem, z rosyjskim naro- 
dem, nie zaś z biurokracyą duchowną czy 
świecką. Niech wiedzą, że ludzie prawosła- 
wni kresów wyprowadzeni są z cierpliwości 
przez zuchwały i natrętpy nacisk księży na 
owczarnię rosyjską i uspokoją się wtedy, 
gdy zbudowaną będzie tama, o którą rozbiją 
się wrogle ataki, i myśli rosyjskiej i rosyj- 
skiemu sercu zapewnioną będzie zupeina 
niezależność”. 

Ciekawe jest, dla kogo pisane są te 
słowa, kto wierzy w prześladowanie rosyan 
przez polaków? Przypisywanie całemu za- 
rodowi rosyjskiemu nastroju, jakim był na- 
cechowany zjazd, jest zbytnią chyba śmia- 
łością ze strony wileńskiego półurzędowcea. 

Już to uwzięła się na nas prasa rosyj- 
ska, tworząc szerokie programy „odpolszcze- 
nia kościoła katolickiego* lub pomieszczając 
najfałszywsze o naszych stosunkach wiado- 
mości. „Nowoje Wremia* opiniuje 0 sto- 
sunkach między duchowieństwem katoli- 
ckiem i litwinami w Wilnie, oskarża nas o 
gnębienie „biednych litwinów i białorusinów*, 
a korzystając ze sposobności objazdu archi- 
episkopa Nikandra — skleciła bajkę o przyj- 
mowaniu serdecznem przez białorusinów, ka- 
tolików i litwinów przedstawiciela cerkwi 
prawosławnej, którego błagano o błogosła- 
wieństwo; miało to być we wsiach, gdzie 
niema kościołów, a we wsiach „z ludnością 
polską* wskutek zakazu księży ludność nie 
śmiała ukazać się na ulicy. W tej całej 
bajce, obmyślonej dla fałszywago przedsta- 
wienia naszych stosunków, odkryła się pra- 
wda, że są miejscowości z ludnością polską, 
której istnienia dotąd kategorycznie zaprze- 
czano. 

Z Mińska donoszą, że mające być wpro- 
wadzone i w gubernii mińskiej ziemstwo 
niepokoi związkowców i wogóle ludzi iście 
rosyjskich, aby więc zapewnić sobie prze- 
wagę w ziemstwie i dowieść, że kraj nasz 
jest „odwiecznic rosyjski“, związkowcy mają 
znów podać petycyę o wprowadzenie kuryi 
narodowościowych przy wyborach do 
ziemstw. 

Nie zaniedbuje się żadnego sposobu, 
by choć pozornie nadać cechę rosyjską na- 
szemu krajowi. W Wilnie, wśród niektó 
rych właścicieli nieruchomości rosyan, po- 
wstał projekt stworzenia „rosyjskiej arteli 
poslugaczów kolejowych i posłańców * pod 
dewizą „Cesarz, dobro ojczyzny, uczeiwa i 
pokojowa praca ekonomiczna“. 

Inicjatorem projektu jest były prezes 
związku nar. ros., Andrejew. Wedle ustawy 
działalność arteli może się rozciągnąć na 
stacye kolejowe w całem państwie. 

Wiłeńskie Koło osób, „współczujących 
idei łączności słowiańskiej", zamierzając 
przystąpić do pracy w sprawie wprowadze- 
nia ziemstwa na Litwie, zwrócił się do rady 
petersburskiego towarzystwa wzajemności 


twierdzenia wileńskiego oddziału towarzy- 
stwa. W tych dniach p. Kon otrzymał od 
posła do Rady Państwa, Krasowskiego, za- 
wiadomienie, że kwestya utworzenia w Wil- 
nie oddziału rozważana będzie przez Radę 
dopiero w październiku. 

Wileński zarząd miejski postanowił o- 
tworzyć: w Wilnie żeńską szkołę rzemieślni- 
czą, Wkrótce odbędzie się posiedzenie w 
celu opracowania ustawy. Szkoła taka nie- 
zmiernie potrzebną jest w naszem mieście 
i kandydatek do niej nie zbraknie. 

| W „Now. Rusi* ukazała się pogłoska, 
że ministerstwo oświaty ma zamiar otwo- 
rzyć w Wilnie uniwersytet, a wówczas zam- 
knięty zostanie instytut nauk filologicznych 
w Nieżynie w gub. czernihowskiej. 
Zainicyowana przez „Zorzę Wileńską* 
wycieczka rolnicza do Królestwa przyszła 
do skutku. Pomimo, że to pierwsza tego 
rodzaju wycieczka, a wszelką u nas nowość 
zaprowadzić trudno, zebrało się 40 uczestni- 
ków, którzy zapewne nie małą korzyść od- 
niosą przez zetknięcie się z wyższą kulturą 
ludu i bardziej postępową gospodarką. U 
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w sobie grupy nie stanowi, ogniskuje siły 
różnorodne, a wybitne. A więc: J.-S. Ma- 
char, Oskar Wilde literatury czeskiej. Lek 
ki, paradoksalny, wyrafinowany, zadziwia 
czasami jednem drobnem słówkiem, nada- 
jącem całemu jego sceptycyzmowi odrębny, 
indywidualny ton. Zbliża się później ku 
socyalizmowi, którego wyrazem najsilniej- 
szym, aczkolwiek nie antinarodowym, Piotr 
Bezrucz. . 

Antonin Sowa, druga wybitna siła cze- 
skiego modernizmu, przeszedł przez całą skalę 
pracy poetyckiej. Ud martwego, referato- 
wego realizmu przerzucił się wreszcie do 
barw jaskrawszych, do szerokich pociągnięć 
impresyonisty; od drobnej analizy psycholo- 
gicznej do wielkich, śmiałych koncepcyi. 
ytuły jego książek mówią za niego: „Rea- 
listyczne strəfy“ 1890 r., „Kwiaty intymnych 
przejść 1891 r., „Złamana dusza“ 1896 r., „Bal- 
lada o pewnym człowieku i jego radościach“ 
1903 r., „Liryka miłości i życia” 1907 r., Cze- 
si lubią porównywać Sowę z Kaz. Tetmaje- 
rem, ale ten go nie dorasta. 

Najliczniejsza wreszcie grupa otacza 
Jerżego Karaska ze Lvovic, symbolistę o 
niezbyt głębokim podkładzie, różniącego się 
od Sowy trochę arystokratycznemi tenden- 
cyami, pojętemi w dość wązkim zakresie, a 
obracającemi się właściwie w sferze hierar- 
chicznego materyalizmu. Dla mas, mają- 
jących przykład prawdziwego arystokraty 
w Zyg. Krasińskim, stanowisko takie jest 
trochę niezrozumiałe, bowiem, prawdziwy a- 
rystokratyzm zwykle z materyalizmem nie 
wspólnego niema. 

Grupa „czarnych modlitw niemocy i 
zgpnilizny*, jak ją nazywa jeden z wybitniej- 
szych krytyków czeskich, Arno Novak, wy- 
dała w r. 1896 manifest p. t. „Almanach 
secesya*, będący w całości importem z Pa- 
ryża, przesadzonym na rodzinny grunt. 

Jednoczyli się w Pradze częstokroć lu- 
dzie względnie dalecy od siebie, podciągnięci 
pod wspólną markę aulorytetu. Taki np. 
Karol Hlavaczek, zmarły niedawno, dwie tyl- 
ko pozostawił po sobie książeczki, pełne pe- 
reł prawdziwej poezyi, dalekich od materya- 
lizmu Karasta ze Lvovic., Emanuel, szlach- 
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Panny, w którym znajdują się grobowce po- 
laków-emigrantów. 

Katafalk, przybrany we flagi polskie i 
| 
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nas jest ona dotąd w oplakanym stanie, ale 
ze sprawozdań 0 działalności kółek rolni- 
czych w gub. wileńskiej za rok 1908 do- 
wiadujemy się, że niema!o włożono precy, 
by tę gospodarkę włościańską pednieść. 
Kółek w gub. wileńsniej mamy 37, a 
zakres ich pracy bardzo urozmaicony, Deje 
wskazówki i rady dla blepszeń gospodar: 
czych; na zebraniach podnoszone są sprawy: 
mleczerstwa, nawozów sziucznych, ogrodni- 
etwa, gleboznawstwa, hygieny i t d. W nie- 
których kółkach odbyły się specyalna kursy 
mleczarstwa. Demonstrowsno różne typy 
narzędzi rolniczych i uprzęży, urządzano 
próby doświadczalne, zakupywano wspólale 
superfosfaty, narzędzia rolnicze i t. d. Przy 
niektórych kółkach istnieje biblioteczka 
treści rolniczo-gospodarskiej, niektóre kólka 
prenumerują pisma fachowe dla członków 
swych. W kółkach zajmowano się i kwe- 
styą przejścia ze sznurowego gospodarstwa 
na folwarczne, organizowano pomoc wsaje- 
mną na wypadek pożarów, pomagając po- 
gorzelcom ogólną składką w ziarnie. W kil- 
ku miejscach włościanie polubownie załatwi- 
li sprawy serwitutowe. Ruch współdzie!czy 
podjęty jest przez kółka na szerszą skarg. 
Szkoda, że jeszcze nie cała gubernia objęta 
jest działalnością tych kółek. i 
W. 


Obchód Mickiewiczowski 
w Konstantynopolu. 


W dn. 11 sierpnia w Konstantynopolu 
odbyła się uroczystość na cześć poluków- 
ochotników poległych w wojnie krymskiej. 
Uroczystość znalazła wyraz swój w głównym 
momencie programu: wmurowaniu tablicy 
pamiątkowej na domu, znaczącym „miejsce, 
gdzie Adam Miekiewicz zmarł w r. 1855. 

Obchód rozpoczęło nabożeństwo żalo- 
bne w historycznyin kościele Najśw. Maryi 


sztandar ówczesnych ochotników - polaków 
w armii tureckiej, noszący krzyż obok pół- 
księżyca, tonął w zieleni 

cych symboliczną trumnę. 

Egzortę wygłosił po francusku ks. Wi- 
śniewski, polak, wikaryusz katedry św. Du- 
cha. Była to mowa gorącego syna odległej 
Polski, który malował jej położenie, uczucia 
i bóle na tle życia Adama Mirkiewicza, z 
wyróżnieniem jego epizodów, z obchodem 
tym pamiątkowym związanych. 

Podczas mszy św. chór od św. Anto- 
niego śpiewał mszę wielką ks. Perosiego i 
zakończył ją melodyą Dąbrowskiego. 

Przy jego to dźwiękach piękny i barw- 
ny orszak opuszczał kościół P. Maryi i roz- 
winął się w oryginalny i niewidziany do- 
tychczas na ulicach Konstantynopola pochód. 

Prowadzili go włościanie nasi z Adam- 
pola, niosący sztandary tureckie i polskie. 
Za nimi szło wielu duchownych muzułmań- 
skich, imamów, a dalej wił się długi wąż 
bogato złoconych mundurów i fezów, czapek 
barankowych perskich, tatarskich i gruziń- 
skich, pomieszanych z koniederatkami stg- 
rych emigrantów i cylindrami międzynaro- 
dowemi przyjaciół Polski nad Bosforem. 

Przeszedłszy ulicę Pery aż do ambasa- 
dy angielskiej, pochód zatrzymał się u wy- 
lotu uliczki przed domem, noszącym już ta- 
blicę pamiątkową polską i francuską z i- 
mieniem Adama Mickiewicza. 

Przybyłych powitał właścieiel domu dr. 
Ratyński. Następnie w imieniu komitetu 
młodotureckiego, zabrał głos Sala heddiu 
bej, wyrażając najgorętsze uczucia dla pola- 
ków. Z kolei przemawiał profesor Hassan 
Efendi, potem zaś p. T. Gasztowit zwrócił 
się z podziękowaniem do organizatora uro- 
czystości „Komitetu jedności i postępu“ w 
imienia polaków, a następnie odczytał de- 
pesze od różnych wybitnych osobistości i 
instytucyi polskich. Telegramy przysłali: 
Komitet ligi emigrantów politycznych pola- 
ków, Muzeum w Rapperswilu, Biblioteka 
polska, Ajencya prasy polskiej w Pary/u, 
Władysław Mirkiewicz, Marya Gorecka, Ma- 
irya Konopnicka, W, Gasztowtt i w. in. 


krzewów, otulają- 
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cic z Leszehradu, Karol Nejcz, Jan z Woj- 
kowicz, Otokar Theer pogrążają się w tun 
illuzyonizmu, gdy, stawiany obok nich, Jan 
Opolsky głosi płaski, zimny agnostycyzn. 

Otokar Brzezina, metafizyk najczystszy, 
zestawiany bywa z St. K. Neumannem, po- 
etą trzeciorzędnym. E 

Następcy Nerudy Wiktor Dyk i Jóref 
Holy lepiej juź pasują do Heine'owca Fras- 
ciszka Gelnera, czy Włodzimierza Houdek'», 
„który chciał być psychologiem kliniki wspo. 
czesnej miłości, a został jej kronikarzcem”, 
jak mówi tenże Arno Novak. 

Na zakończenie jeszcze kilka nazwisk: 
Hanusz Jelinek, Jerzy Mahen, Karol Toman, 
Józef Miildner, Wacław Chaloupecky, — wszy- 
stko to są talenty szczere, wypowiadające 
się Z rzeczywistej potrzeby. Rośnie też i 
bujne wydaje owoce pokolenie najmłodsze, 
między którem „ujął ster Zeyerowego dzie- 
dzictwa* Arno Dvorzak (aulor pięknego dra- 
matu Kniże—kKsiążę, granego w Narodnem 
Divadle), jak się wyraził recenzent „Narcd- 
dnych Listów". 

Zastanawiając się nad kulturą literacką 
czeską i mając wyobrażenie o współczesnem 
Życiu niemieckiem, niepodobna nie zauw: - 
żyć pewnych analogii. Z% pod ciężaru cfi- 
cyalnego hegelianizmu i adoracyi kirasyer- 
skiego buta wyrywali się, wyzłamywah — 
w latach sześćdziesiątych jeszcze „zieloni* 
wejmarczycy, młodzi z Jeny, Bazylei, Hei- 
delbergu. Z tych sfer wyszli Overbeck, v. 
Treitschke, Fryderyk Nietzsche, Euken. W 
tym samym czasie mniej więcej wybuchnął 
neoromantyzm czeski. Niemcy zachodnie 
wołać jęły o nadczłowieka, o element z du- 
cha, bez którego duszno im się stawało co- 
raz bardziej. Czechy motywu tego nie za- 
tracały nigdy, zstąpiły więc w siebie, szukać 
nowych sił.  Wspomnieniem Białej Góry 
nawiązały nić tradycyi, poczęły iść po dro- 
dze trwałej, świętej, pragnąc odnaleźć w 
ideale słowiańskim coś tak wielkiego, co 
byćby mogło, mówiąc słowami Tadeusza Na- 
lepińskiego — „jako deszcz dla zwiędłej du- 
szy świata”. 

Edward Ligocki. 


Po rozdaniu uczestnikom obehcdu po- 
dobizny edama Mickiewicza, +% wszyscy TOZ- 
chodzili się pod najmilszem i najpodniosłej- 
szem wrażeniem, odczytując już drugą ta- 
blice, wmurowaną w szacowne ściany domu 
Mickiewicza, tym razem staraniem „Komite: 
tu jedności i postępu”, obok dawnej; polskiej, 
z napisem: 

„Poeta i wielki patryota polski Adam 
Mickiewicz, przyjaciel turków. Komitet? tu- 
recki Jedności i postępu 10 lipca 1909 r.“ 

Wśród uczestników, obchodu byłożdużo 
osobistości wybitnych ze świata tureckiego 
politycznego i wojskowego, delegaci |; „komi- 
tetu jedności i postępu*. generałowie, dawni 
dowódzcy z kampanii krymskiej. Z pomię- 
dzy znanych osobistości należy wymienić: 
Zekibeja, szambelana księcia cesarskiego 
Abdula Medżida, tudzież Seifleddina, T. 
Gasztowtta, reprezentującego instytucye pol- 
skie, i głównego organizatora całego obcho- 
du mickiewiczowskiego: reformatora prawo- 
dawstwa tureckiego adw. przys. Ostroroga, 
d-ra Obermayera oraz spore grono adampn- 
Jan ze swoim wójtem na czele, a nadto re- 
daktora Dżelal Nury beja, przedstawiciela 
komitetu otomańskiego dla Krety, d-ra So- 
kołowa, uczonego, sekretarza generalnego 
Związku . powszechnego syonistów i wielu 
innych. 
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Źwinogródka, w sierpniu. 

Zwracamy się do wszystkich ludzi do- 
brej woli z wezwaniem do wspólnej pracy, 
a czynimy toz głębokiem przekonaniem, że 
wezwanie nasze ożwie się echem  bratniego 
porozumienia we wszystkich sercach i znaj- 

zie przystęp do umysłów, jako zachęta do 
zbiorowychg wysitków na „społecznym za- 
gonie. | 

Zatwierdzone przed dwoma laty R. Ka- 
tolickie powiatowe Towarzystwo Dobroczyn- 
ności w Zwinogródce, skupiwszy, o ilejmo: 
żności było na razie, swe siły i środki, zało- 
żyło w Zwinogródce ochronkę pod wezwa- 
niem św. Antoniego. 

Mówić byłoby zbytecznem, że utrzyma- 
nie ochronki wymaga znacznych * kosztów. 
W ochronce znajdują przytułek dzieci z ca- 
łego powiatu i tylko ofiarność całego powia- 
tu podtrzymać może zarówno T-wo Dobro- 
czynności jak i zapewnić pożądany rozwój 
ochronce, powołanej do życia z myślą o 
różnorodnych potrzebach miejscówych. 

Wobec rozpowszechnionych w naszej 
okolicy! niepokojących pogłosek o nieporo- 
zumieniach, które wynikły z władzami z po- 
wodu ochronki, niniejszem oświadczamy, że 
przedewszystkiem, gdyby nawet wypadło 
zwinąć ochronkę, T-wo przez to samo ist- 
nieć nie przestaje i działalność swoją rozwi- 
jać może w różnorodaych kierunkach (patrz 
S$ 2 i 3 ustawy.) Ochronka zaś jest to tyl- 
ko jeden z wielu objawów działalności T-wa, 
nie wyczerpujący bynajmniej całego zakre: 
su jego zadan. 

Ostatnie wszakże wypadki pozwalają 
nam zapewnić społeczeństwo, że byt naszej 
ochronki ani był tak bardzo zagrożony, jak 
to się zdawało niektórym, ani też nie na- 
stręcza obecnie poważnych obaw na przy- 
szłość. Powikłania, powstałe wskutek złej 
woli niektórych jednostek, miały Źródlo w 
niejasnem pojmowaniu charakteru ochronki 
i w niedokładnem zaznajomieniu się miej- 
scowych urzędów z ustawą naszego T-wa. 
Szczegółowe zaś śledztwo, przeprowadzone 
na rozkaz władzy gnbernialnej, nie znalazło 
podstawy do oskarżenia T-wa o niezgodną 
z ustawą działalność i wydział kryminalny 
sądu okręgowego w Humaniu decyzją z 
dnia 1-go czerwca całą sprawę umorzy: 
dla braku jakichkolwiek oznak wykro- 
czenia. 

Z przykrością wszakże musimy zazna- 
czyć, że nie dość jasne zdawanie sprawy z 
całej tej kwestyi miało dla nas to smutne 
następstwo, żeśmy musieli ze szczupłych 
naszych zapasów łożyć zarówno na utrzy- 
manie ochronki, jak na wspieranie licznych 
rodzin i jednostek wtenczas, kiedy nadspo- 
dziewanie znaczna część społeczeństwa od- 
mówiła nam swojego zaufania i przestała 
zasilać kasę T-wa. 

Obecnie więc Środki nasze są na wy- 
czerpaniu i, nie wiedząc jak prędko uda się 
nam zażegnać zaniepokojenie społeczeństwa, 
stoimy wobec smutnej konieczności wyrze- 
czenia się wielu projektów co do rozwo- 
ju ochronki, a może nawet i znacznego 
zmniejszenia liczby wychowańców. 

Jedynie względy taktyczne nie pozwa- 
Jały nam zawieszać działalności ochronki i 
wogóle całego. T-wa; te same również wzglę- 
dy wstrzymywały nas do pewnego czasu: od 
szerszego i publicznego omówienia całej tej 
kwestyi, choeiaż przy każdej sposobności 
członkowie Zarządu dążyli do rozwiania 
przedwczesnych obaw. 

Zbyt przykro byłoby przypuścić, że te- 
raz właśnie ogół nie przyjdzie nam z pomo- 
cą chętnie i w porę, że da upaść lub wege- 
tować tylko usiłowaniom jednostek. Powiat 
nasz rozległy, myśli, chęci mieszkańców 
rozrzuconych daleko od siebie—rozpierzchłe. 
Niechże choć to wspólne usiłowanie pod- 
trzymania tego, co dobre, uczciwe i nasze 
połączy wszystkich spójnią czynu zbioro- 
wego. 


żarząd powiatowego R.-K. Towa- 
rzystwa Dobroczynności w Zwino- 
gródce. 


Plaga Afryki. 


W jednem z czasopism genewskich pomieszczona 
jest korespondencya z Ugandy, opisująca przebieg i 
objawy śpiączki, tej grcżaej choroby, dziesiątkującej 
ludność środkowej Afryki. W korespondencji tej 
czytamy: 

Najstraszniejszą plagą Afryki w obecnej chwili 
jest śpiączka, choroba, którą przynosi ludzkości mucha 
«tse-tse». W przeciągu kilku lat niszcząca moc tej 
choroby zmniejszyła ludność w pewnej części Ugandy 
o 300 — 400 tysięcy głów. Uganda posiada obfitszą 
zwierzynę, aniżeli którakolwiek inna część Afryki, gdzie 
zaś jest pod dostatkiem grubej zwierzyny, tam także 
gromadnie występuje mucha «tse-tse>», która potrzebuje 
wiele krwi dla swego wyżywienia. A gdzie tylko znaj- 
duje sią ta mucha, tam takżo grozi niebczpieczeństwo 
tej strasznej choroby. Wszjskio wiąksze zwierzęta 
ssące mogą Się nią zarazić, a mucha przenosi ją z nich 
na człowieka. W Afryce śpiączka rozszerza się gwał- 


townie. Dziesięć milionów !udzi padło jej ofiarą w 
przeciągu pięciu lat, a rozległe przestrzenie są zupeł- 
nie wyludnione. Europejscy koloniści nie mogą wprost 
znależć tubylców do pracy przy zbieraniu kauczuku i 
kości słoniowej. Pewien wysoki dygnitarz angielski 
wyraził się, że jeżeli w jakiś sposób ta plaga nie zo- 
stanie usuniętą, to wszelkie trudy i pieniądze, dotąd 
wyłożone, będą jakby wyrzucone. 

Istota choroby mało tylko jest znaną, Francya, 
Niemcy i Anglia, kraje, mające szczególny interes w 
podniesieniu ekonomicznego położenia Afryki — ener- 
gicznie dążą do zbadania właściwej natury tej choroby, 
do wynalezienia najlepszych „metod jej leczenia i wy- 
krycia środgów zapobiegawczych. Wiadomo tylko, że 
stan senności jest cstatniem stadyum tej choroby, a po- 
woduje ją obecność w organizmie ludzkim drobnoustro- 
ju, zwanego naukowo etrypanosoma», pozostawionego 
tamże przez muchę «tse-tse». W początkach choreby 
spostrzega się w miejscu, ukąszonem przez muchę, lok- 
kie podrażnienie, które po kilku dniach znika. Później 
następujo niepewny okres febry, nie ustępującej przez 
stosowanie chininy. Po tym ważnym symptomie lekarz 
może odróżnić febrę śpiączki od febry malarycznej. 
Ubytok sił, stopniowe chudnięcie, bóle głowy, zanik 
mięśni w udach i nogach, bezsenność, a często i halu- 
cynacya towarzyszą febrze. 

W następnem stadyum pojawiają się na całem 
ciele czerwone plamki, które za naciśnięciem znikają, 
a później niesłychana wrażliwość na ból daje się od- 
czuwać we wszystkich częściach ciała. lekkie uderze- 
nie ręką lub nogą, obrócenie klucza, pociśnięcie pal- 
com, wywołuje ból straszny, prawie nie do zniesienia. 
Szczególnie zauważyć się daje ten dziwny objaw u eu- 
ropejczyków. Okres nieregularnej febry, ogólne osła- 
bienie i t. d. trwa czaszm kilka miesięcy. Później, 
przez jakiś czas, symptomy zupełnie znikają, ale choro- 
ba bynajmniej nie$jest wyleczoną: jest to tylko przer- 
wa przed końcowem fatalnem stadyum: stanem senno- 
ści. Zwyczajnie stan ten rozpoczyna się między czwar- 
tym a ósmymfźmiesiącem po zarażeniu się i jest zawsze 
beznadziajny. 

Lekarz d-r Mastin, studyujący tę chorobę z po- 
lecenia rządu francuskiego w specyalnie zbudowanem 
laboratoryum obok Brazżaville w Kongo francuskiem, 
opisuje w następujący sposób postępy śpiączki w okre- 
sie senności: Okres ten rozpoczyna się wstrętem do 
pracy, co jest bardzo pospolitem zjawiskiem w klima- 
cie afrykańskim. Chód siajo się powolnym i przeciągłe 
znużenie następuje natychmiast po najmniejszym nawet 
wysiłku; niektórych chorych i w dzień opada senność. 
D-r Mastin opisuje dalej, jak znalazł kucharzy śpią- 
cych przy piecu, żołnierzy-tubylców śpiących na war- 
cie, wieślarzy, którzy zasnęli z wiosłami w ręku. Przy- 
tacza przypadek, gdzie cała rodzina spała na dachu, 
podczas, gdy na dole czekał zupełniej przygotowa- 
ny obiad, 

Po kilku tygodniach stan pacyenta pogarsza się. 
Może on jeszcze jeść i mówić, ale nie pracować. Nie 
chco mu się podnieść z łóżka, albowiem, gdyby nawet 
wstał, padłby jak bez życia w pierwszym lepszym ką- 
cie izby. Chory zasypia nieraz naglo z ustami pełne- 
mi jedzonia. Wśród takich okoliczności łatwo mógłby 
się udusić. 

Teraz cierpienie jest najzorsze. Ofiara jast jesz- 
cze w połni sił umysłowych i napróżno walczy, by po- 
konać senncść. Nawet największa stanowczość i Siła 
woli nie daje czlowiekowi możności oparcia się tej cho- 
robie na dłużej, jak zaledwie ra kilka chwil. Nieje- 
dni z najzdrowszych i najdziclniejszych młodych euro- 
pejczyków, którzy przybyli do Afryki, ulegli jej. 

Pacyent, znajdujący się w cslatniem stadyum 
choroby, przedstawia pożałowania godny widok. Chud- 
nie ogremaie, nawet bardziej, aniżeli ofiara głodu, nie 
może ani mówić, ani wykonywać najlżejszych ruchów. 
Często konwulsyjie drgawki wstrząsają całom ciałem, 
które następnio ulega parsliżowi. Śmierć nadchodzi 
w czasie, gdy chory znajdnjo się w stanio senności. 

Lckarze wykryli, że zarodek «trypanosoma>, któ- 
ry powoduje chorobę, jest maleńkim, laseczkowatym 
mikrobem, krążącym między czerwonemi ciałkami krwi. 
Zaopatrzony jast w długi ogon w kształcie biczyka, za 
pomocą którego może się szybko poruszać. Ileściowo 
drobnoustrojo te tak się zwiększają, że pozostaje zale- 
dwie miejsce dla krwi. Choroba uleczalną jst tylko 
przed nadejściem stanu senności. Najlepszym środkiem 
dotąd wynalezionym jest catoxyl>. Związki rtęciowe 
takżo działają korzystnie, 

Mucha ta też zuajduje się w gęstych zaroślach 
nad jeziorami lub wzdłuż brzegów rzek i strumieni, 
gdzie wszhodzi bujna roślinność. Z jaj zwykłego sio- 
dliska — pod cieniem drzew — może ją wygnać tylko 
głód lub jakieś zwierzę. Rola muchy «tse-tse» przy 
śpiączce podobna jest do roi komara przy febrze ma- 
laryczaej. 
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W sprawie zwolania 
soboru cerkiewnego. 


„Russk. Wiedomosti* umieszczają po- 
glądy znawcy spraw cerkiewnych, adwoka- 
ta Kuzniecowa, wypowiedziane w rozmo- 
wie z jednym ze współpracowników pisma. 
„Russk. Wied.“ piszą: 

Chociaż program zjazdu nauczycieli re- 
ligii, tak juk go opracował synod, nie wspo- 
minał nic o zwołaniu soboru cerkiewnego, 
pomimo to zjazd postanowił zakomunikować 
synodowi, że wszechrosyjski sobór cerkiew- 
ny należy zwołać w jak najkrótszym czasie. 

Wszystkie niemal mowy, wygłaszane 
przez uczestników zjazdu w jakiejkolwiek- 
bądź materyi, niezmiennie kończyły się sło- 
wami, mniej więcej takiej treści: 

— Trzeba jak najprędzej zwołać sobór 
cerkiewny, w nim bowiem cały ratunek! 
Tylko przy pomocy soboru uda się naprawić 
zdezorganizowane sprawy cerkwi, pojednać 
ludzi świeckich z duchowieństwem, a ducho- 
wieństwo między sobą. 

Tymi wyrazami zakończył też adwokat 
przys. N. D. Kuzniecow swoją świetną mo- 
wę, w której scharakteryzował duchowo-re- 
ligijny nastrój współczesnej inteligencji ro- 
syjskiej. 

Wybitny znawca wszystkich spraw cer- 
kiewnych, autor wielu dzieł i licznych refe- 
ratów, przeznaczonych dla komisyi przedso- 
borowej, p. Kuzniecow w prywatnej rozmo- 


wie szczegółowo udowodnił konieczności 
natychmiastowego zwołania soboru cer- 
kiewnego. 


„— Myśli mojej — oznajmił p. Kuznie: 
cow — nie potrzebuję uzasadniać. Dezorga- 
nizacya rosyjskiego życia cerkiewnego — zu- 
pełna; życie parafialne rozpada się; młodzi 
ludzie po ukończeniu szkół duchownych po- 
rzucają cerkiew dla działalności cywilnej. 
W Ufie np. wakuje masa posad, które od 
biedy zapycha się eks-nauczycielami. Czyż 
wobec podobnych warunków można zwlekać 
z odrodzeniem życia cerkiewnego? 

„A jednak sprawa utknęła na martwym 
punkcie. Jeszcze w r. 1906 metropolita pe- 
tersburski postanowił, aby „dla wypełnienia 
woli Monarszej naznaczyć termin zwołania 
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soboru... i od tego czasu sprawa nie posu- 
nęła się ani na jotę dalej. 

„Pojmuję, dlaczego wyższe duchowień- 
stwo przeciwne jest soborowi i w ten czy 
inny sposób pragnie odwlec jego zwołanie. 
Bezwarunkowo, biskupi usłyszą na soborze 
wiele rzeczy dla siebie przykrych, ale czyż 
nie lepiej odrazu otworzyć klapę bezpieczeń- 
stwa, czyż nie właściwiej;odrazu otworzyć 
okno, nawet pod groźbą przeziębienia się, 
aby tylko wpuścić wiele świeżego powietrza 
i oczyścić atmosferę? 

„Także nie. rozumiem dążności episko- 
pów, aby koniecznie samym decydować na 
soborze o wszystkich sprawach. 

„Wszakże wszystkich episkopów epar- 
chialnych razem z episkopami-wikaryuszami 
nabierze się do stu osób. Czyżiw takiej 
liczbie mogą podejmować się rozstrząśnię- 
cia wszystkich spraw cerkiewno-społecznych? 

„l)laczego uważają oni niepożądanym 
współudział niższego duchowieństwa z pra- 
wem głosu decydującego? Czyż.niższe du- 
chowieństwo żywi wrogie uczucia względem 
cerkwi? 

„Pozostaje jeszcze społeczeństwo. W 
ostatnich czasach w społeczeństwie przebu- 
dziło się wielkie zainteresowanie do spraw 
cerkwi, i nawet ci, którzy;do niedawna jesz- 
cze byli przeciwni zwołaniu soboru, teraz, 
oburzeni biurokratycznem zachowaniem się 
wyższego duchowieństwa względem osób 
świeckich, teraz do głębi serca dotknięci są 
postępowaniem tych, gw czyich rękach spo- 
czywają losy cerkwi —ich bierną i podrzęd- 
ną rolą podczas debatowania w Dumie nad 
prawami wyznaniowemi. Ci wszyscy teraz 
już zaczynają żądać zwołania soboru. 

„Czyż przy takim nastroju społeczeń- 
stwa można go usunąć zupełnie od udziału 
w soborze, czy przeciwnie: zjednoczyć dla 
doniosłego dzieła odrodzenia cerkwi? 

„Czegóż oczekuje niższe duchowieństwo 
od przyszłego soboru?  Przedewszystkiem 
spodziewa się zmian w sposobie zarządu 
cerkwią i polepszenia swego własnego bytu. 

„ Wyższe duchowieństwoprzejawia skłon- 
ność do postępowania coraz despotyczniej- 
szego, żądając wyłącznie od niższego ducho- 
wieństwa tylko uległości. Episkopi stali 
się w całem znaczeniu tego słowa „ge- 
nerałami od religii“.  Niżsi duchowni, w 
zupełności zależąc od „generałów“, nie są 
ich podwładnymi w pojęciu moralno ducho- 
wem, ale doświadczają na sobie ich ciemię- 
stwa i ucisku. 

„Droga biurokratyczna, po której dąży 
zarząd cerkwi, stała się dla niższego ducho- 
wieństwa nieznośną. Episkopi przeobrazili 
się w gubernatorów duchownych, żądających 
od swoich podwładnych tylko uległości. 
Określenie apostolskie „paść owczarnię* wy- 
rodziłogsięzu nich$w;ypojęcie biurokratyczne- 
go nią zarządu. 

„A tymczasem episkopi — to ciż sami 
ludzie zakażeni ogólno ludzkiemi chorobami 
i namiętnościami, pochopai do nadużywania 
swej władzy. Dlatego też powinni obrać 
inną drogę. 

„Sobór cerkiewny powinien im pomódz 
do uwolnienia się od całej masy obowiąz- 
ków, nie licujących ze stanowiskiem- epi- 
skopa, jako arcypasterza. 

„Czyż uchodzi, aby episkop zajmował 
się np. sprawami czysto gospodarczemi? 
Czyż to zgadza się z jego stanowiskiem, aby, 
zatopiony w morzu papierów, podpisywat 
je bez przeczytania rok rocznie całymi ty- 
siącami? 

„Właśnie działalność arcypasterska wy- 
maga żywego udziału we wszystkich spra- 
wach i przejawach życia, gdy tymczasem 
papiery wznoszą przegrodę między episko- 
pem a rzeczywistem Życiem. Z biegiem 
czasu przestaje on pojmować zwykłych ludzi, 
ich wesele i smutek. 

„Pierwszem zadaniem soboru powinna 
być zmiana w sposobie zarządzania cer- 
kwią. 

„Drugie zadanie—to uregulowanie sto- 
sunków między cerkwią a osobami świe- 
ckiemi. Ci ostatni oddawna już są przera- 
żeni tem, że wyższy zarząd cerkiewny nie 
tylko nie troszczy się o powagę cerkwi w 
państwie, lecz nawet nie zarządzi żadnych 
środków, zdążających ku naprawie życia 
PE Er które poczęło ulegać rozkła- 

owi. 

„Pojęcie cerkwi, jako instytucyi, wy- 
rugowało ze świadomości kierowników jej 
potrzebę ożywienia podstaw społecznych w 
cerkwi. Ludzie świeccy przestali odgrywać 
jakąkolwiek rolę w sprawach cerkiewnych, 
uważani są jedynie za „owczarnię*, lub 
„przygarniętych*, zupełnie jak w przytułku 
dobroczynnym. 

„Na teraz najważniejszą jest realiza- 
cya Samej zasady; niechaj więc zwołanie 
pierwszego soboru cerkiewnego odbędzie się 
w warunkach niepomyślnych, niech organi- 
zacya jego będzie złą. Ale skoro raz zosta- 
nie zwołany, duchowieństwo i ludzie świec- 
cy wyniosą to nadzwyczaj ważne przeświad- 
czenie, że istnieje organizacya, która, cho- 
ciaż nie odrazu, lecz stopniowo zaprowadzi 
nareszcie ład w sprawach cerkiewnych*. 


Z prasy rosyjskiej. 


Jakiej metody trzymać się należy przy 
wprowadzeniu ziemstw w kraju zachodnim, 
jeżeli mieć na myśli tylko dążenia kultural- 
ne? Na pytanie to daje na łamach „Gołosa 
Moskwy* zwelennik kulturalnego punktu wi- 
dzenia. Odpowiedź brzmi tak: 


«Jeśli rząd rosyjski i rosyjskie instyincye prawo- 
dawcze w istocie troszczą się tylko o kuliaralny roz- 
kwit kraju 1 dla tego rozkwitu pragną wprowadzić 
ziemskie instytucye, jeśli naprawdę nie wiążą one 
z ziemstwami żadnych jnnych interesów ubocznych, nie 
wspólnego z gospodarką ziemską nie mających, to przy 
wprowadzaniu ziemstwa powinny zapomnieć wszelkich 
względów narodowościowych i zapewnić w ziemskich 
instytucyach przewagę temu żywiołowi, który najlepiej 
się nadaje do ziemskiej działalności. Takim żywiołem 
w kraju Zachodnim są obywatele polacy. Słowo pola- 
cy podkreślają zwykle dlatego, że właścicieli ziemskich 
rosyjan w kraju jest bardzo mało, a i ci, którzy Są, 
przewaźnie są na służbie rządowej w różnych stronach 
Rosyi i aważani Są za obywateli kraju Za.hodmego 
w istocia tylko nominalnie. 

«Jako jednostki cenzusowe, wezmą oni napowno 
żywy udział w ziemskich wyborach, ale liczyć na nich, 
jak na czynnych działaczy ziemskich, ria można, nie- 
wielu bowiem pewnie znajdzie się wśród nich, którzyby 
zdecydowali się na złożenie Swej karyery urzędniczej 
w ofierze ziemskiej działalności. Obywatele zaś polacy. 
w ciągu półwieku odcięci od służby państwowej, że tak 
się wyrażę, sztucznie przymocowani do swych majątków, 
zrośli się z ziemią i działalnością rolniczą i stali się 
omal że najlepszymi rolnikami w Rosyi. Jest między 
nimi sporo ludzi z wykształceniem agronomicznem i bar- 


K I J 0.W_S_K_I 


dzo dużo ludzi z ogólnem wyższem wykształceniem, jest 
niemało ludzi o szerokim zakresie poglądów, świado- 
mych, doskonałe obznajmionych z ekonomicznym stanem 
kraju, z jego potrzebami, z miejscowymi i zagraniczny- 
mi rynkami. 

<Oddać instytucye ziemskie w ręce tego właśnie 
żywiołu—znaczy to samo, co stworzyć idealne instytu- 
cye ziemskie, które nietylko potrafią prędko pchnąć 
paprzód gospodarkę i podnieść ogólny dobrobyt kraju, 
ale potrafią zakreślić jeszcze nowe drogi dla działalno- 
ści ziemskiej, otworzyć nowe—być może niespodziewane 
perspektywy i dla ziemstw Rosyi środkowej. 

clgnorować taki pożyteczny żywioł, lub wogóle 
stwarzać warunki mu niesprzyjające, znaczy z umysłu 
iść wbrew kulturze, wbrew interesom całej ludności 
kraju, tembardziej, że polskich obywateli w ziemstwach 
kraju Zachodniego niema kim zastąpić. 

«Ludność białoruska nie ma ani środków, ani wy- 
kształcenia, ani czasu potrzebnego dla ziemskiej dzia- 
łalności, ani szerokich peglądów, ani wiary w siebie, 
ani w swe siły. Jednem słowem jast ona nieprzygoto- 
waną do działalności ziemskiej. [Inteligentne klasy po- 
chodzenia białoruskiego są również bardzo słabe i przy- 
tem, jako wyszłe z włościan, są bezrolne w dosłownem 
togo słowa znaczeniu—najczęściej nie posiadają one ża- 
dnego cenzusu majątkowego. Liczyć na nich mozna naj- 
wyżej jako na płatnych ziemskich pracowników, ale 
nie jak na uprawnionych członków ziemskich organi- 
zacyj. Zresztą w kraju Zachodnim, wobec ograniczenia 
praw służbowych polaków, duże jest zapotrzebowanie 
na białoruską inteligencyę w instytucyach administra- 
cyjnych, w których siużba ma tę wyższość nad ziem- 
ską, że daje rangę i emeryturę. Ludność przeto biało- 
ruska, jako kandydaci w działalności ziemskiej, ma li- 
czne i zasadnicze braki. Jeśli przy organizowaniu miej- 
scowych instytucyi administracyjnych braki te można 
było uzupełnić przez żywioły kulturalne z Rosyi środ- 
kowej, to przy organizowaniu ziemstw jest to niemożli- 
we, choćby ze względu na to, że ziemstwo składać się 
musi z żywiołów czysto miejscowych, posiadających na 
miejscu cenzus majątkowy. A jeśli sprowadzanie ludzi 
jest niemożliwe, jeśli ludność białoruska uważana jest 
za nieprzygotowaną do owocnej pracy ziemskiej, to bu- 
dowanie przyszłego ziemstwa w kraju Zachodnim na 
takim nieprzygotowanym gruncie znaczy to samo, co 
budować dom na piasku, co przedsiębrać reformy, za- 
wczasu licząc na ich niepowodzenie. å 

_ «lakio są poglądy zwolenników kulturalno-eko- 
nomiczuego punktu widzenia na ziemstwa w kraju Za- 
chodnim». 


Radakcya nie dodaje od siebie ani sło- 
wa, czy uważa, że punkt widzenia kultural- 
ny wyczerpuje całą sprawę, czy też może 
prawowity październikowiec powinien trakto- 
wać ją jeszcze jako sprawę narodową. A w te- 
go rodzaju sprawach zapowiedzieli oni od- 
dawna Jść solidarnie z prawicą. To też 
wkrótce usłyszymy głos zwolennika innego 
punktu widzenia. 


Z życia prowincyi. 


Łuck na Wołyniu. 
D. 10 sierpnia 1909 r. 


(W sprawie samorządu ziemskiego. — Pożegnanie b. łu- 
ckiego sprawnika, Kolubakina. — Okólaik wołyńskiego 
gubernatora w sprawie nabywania gruntów). 


W poprzedniej korespondencyi przyto- 
czyliśmy dane o składzie narodowościowym 
pow. łuckiego, dane, które służyć mają za 
podwalinę do przeprowadzenia zamierzonej 
reformy ziemskiej. Nie należy się łudzić, 
aby materyał ten celował dokładnością. W 
samem ziemstwie, gdzieśmy materyał ten 
zaczerpnęli, istnieje co do jego wartości po- 
gląd sceptyczny, ile że podstawowe źródło 
owych „urzędowych danych* spoczywa w 
kancelaryach komisarzy obwodowych („sta- 
nowyje prystawa*), którzy dotąd nie nabrali 
przekonania o ważności statystycznych do- 
ciekań. , 

Zwrócił nawet na to uwagę wołyński 
gubernator, który, zaznaczając, iż cyfry, za- 
mieszczone przez policyę w składanych wy- 
kazach, przybierają częstokroć pozór fanta- 
styczny, zalecił podwładnym organom jak 
największą ścisłość pod tym względem. 

O słuszności wymienionej dyrektywy 
przekonywa chociażby pobieżne zestawienie 
zakomucikowanych w ziemstwie danych z 
cyframi, zawartymi w roczniku urzędowym 
gub. wołyńskiej na r. 1909 („Wydawnictwo 
guber. statystycznego komitetu“). Podczas, 
gdy podług sprawozdania ziemstwa ilość po- 
laków - katolików w pow. łuckim wynosi 
wszystkiego 12,022, rocznik cyfrę tę określa 
na 28,885, czyli niemal dwa razy tyle. Nie- 
dokładną również jest ilość rosyan: podług 
ziemstwa 183,048, a podług rocznika 176,977. 
Zydów ziemstwo liczy 24787, a rocznik 
31,486. 

Jedno więc źródło urzędowe zbija dru- 
gie. A jednak cyfry te odegrają niepośled- 
nią rolę przy rozstrzyganiu sprawy samo- 
rządu ziemskiego przez instancye ustawo- 
dawcze. 

Zdaje się, jax gdyby społeczeństwo na- 
sze na kresach było słabo uświadomione o 
grożącem mu z tej strony niebezpieczeń- 
stwie, skoro nie nie robi, aby olicyalne wia- 
domości poprawiać i zebrać cyfry prawdzi- 
we, niezabarwione tendencyjnem  oświetle- 
niem, gwoli przedstawienia ich naszym po- 
słom do Dumy. Inaczej znajdą się oni w 
trudnej sytuacyi, pozbawieni oręża, jakim 
mogliby skutecznie odeprzeć ciosy, które 
„istinno ruscy“ w pierś naszą wymierzyć nie 
omieszkają. Na Litwie już stworzono po- 
trzebną organizacyę, czas najwyższy, aby i 
u nas rzecz analogiczną do życia powołać, 
zwłaszcza, iż wzór mamy „gotowy. Opiesza- 
łość niewątpliwie ujemnie się odbije na in- 
teresach naszego ziemiaństwa i bez tego już 
tylekroć upośledzonego. 

W dniu 8 b. m. w lokalu świeżo otwo- 
rzonego „Domu Polskiego" ziemianie wydali 
ucztę na cześć sprawnika p. Kolubakina, 
którego przenoszą do gub. penzeńskiej, i przy 
okazyi wręczyli mu medal pamiątkowy z ņa- 
pisem po polsku: „obywatele — współobywa- 
telowi*. 

Na dwa dni przedtem żydzi ofiarowali 
p. K. piękną srebrną tacę z wygrawirowa- 
nym pośrodku wizerunkiem łuckiej synago- 
gi i z napisem: „dregiemu N. W.—od wdzię- 
cznej gminy żydowskiej“. Wystąpiły rów- 
nież z upominkami i inne stowarzyszenia, 
których p. K. był bądź inicyatorem, bądź 
założycielem. 

Mamy do zanotowania nowe trudności 
przy nabywaniu nieruchomości na Wołyniu 

Jak wiadomo, wychodźcy z Królestwa 
Polskiego, nie rosyjskiego pochodzenia. nie- 
zaliczeni do jakichkolwiek gmin na Weły- 
niu, prawnie nie przestają nadal należeć do 
ludności Królestwa i jako tacy, nie nabyw- 
szy charakteru osiadłych w wołyńskiej gn- 
bernii mieszkańców, prawa kupna gruntów 
na Wołyniu są pozbawieni. 

W sprawie tej, przy rozstrzyganiu po- 
dań o uzyskanie odnośnego pczwolenia, de- 
cydującą rolę grają następujące czynniki: 
data osiedlenia, przyjęcia puddaństwa i re- 
gestracyi czyli wciągnięcia do stałych ksiąg 
ludności Wołynia. Notabene, podług orze- 


czeń senatu, regestracya jest mniej ważna, 
o ile sam fakt osiedlenia nastąpił przed za- 
padnięciem ukazu z d. 19 marca 18% r. 

Do tej pory organy policyjne, py ścią- 
ganiu żądanych przez władze wyższeńnfor- 
macyi dla rozstrzygnięcia wymienionych kwe- 
styi, kierowały się zwykle protokólarneni 
zeznaniami samych petentów, ich krewnych 
lub znajomych. 

Uznając porządek. taki” za niclegalny, 
gubernator wołyński w okólniku z zeszłego 
tygodnia wyjaśnia podwładnym urzędom po- 
licyjpym, iż cytowane kwestye badać prze- 
dewszystkiem należy na zasadzie dowodów 
piśmiennych, w razie zaś braku aktów, mo- 
gących stwierdzić datę osiedlenia petentów 
na Wołyniu, chwila ta ma być ustalcna na 
podstawie wiarogodnych zeznań świadków z 
pośród miejscowej rdzennie rosyjskiej lud- 
ności. 

Sami zaś petenci, ich krewai lub współ- 
rodacy w żadnym razie do zeznań dopusz- 
czeni być nie mogą. Xy. 


Wzorowa instytucya. 


Dyrektor przytułku ziemskiego <Jaśli»" zwrócił 
się do zarządu ziemskiego z podaniem," w którem cha- 
rakteryzuje stosunki, panujące w przytułku. Pomimo, 
że przytułek ten zyskał już smutną opinię w czasach 
cholery w r. 1907, kiedy wszystkie niemowlęta co do 
jedcego zachorowały, nie chce się wierzyć, aby w mie- 
ście kulturalnem. poć opieką instytucyi rządowej mogła 
się znajdować fabryka już niejaniołów—lecz zbrodnia- 
rzy i przestępców. 

Jak wiadomo, przytałek «Jaśli» oddaje niemo- 
wlęta, podrzucone doń, na$wychowanie na wieś. 
lż-stym roku dzieci powracają do przytułku i stamtąd 
oddawane są na służbę lu do terminu. Często, a na- 
wet w większości wypadkówzdziecifsą,oddawanefz>po- 
wrotem do «Jasełek», gdzie pozostają do 21 roku. Ja- 
kie są warunki, wśród których kształci sią tam; mło- 
dziaż, widzimy z doniesienia dyrektora przytułku. 

Brak odpowiedoiego lokalu i niemożliwośćfdozo- 
ru— pisze dyrektor—stwarzają warunki, zgktórymi wal- 
czyć staja się rzeczą coraz: trudniejszą. 

Demoralizacya wśród młodzieży zaczyna dosięgać 
zenitu. Wetych dniach okradli oni ogród, swego sąsia- 
da, popełniają przestępstwa przeciwko moralności płcio- 
wej. a wypadki tego rodzaju powtarzają się tak często, 
że kobiety nie maja odwagi wychodzić w nocy nazdzie- 
dzinicc przytułku. Dozorcy, nie mieszkając przy przy- 
tulku, nieżmogąfmieć baczenia na swych; wychowań- 
ców, którzy też pozostają «w ciągu całych miesięcy» 
bez dozoru. Demoralizacya szerzy się tem więcej, że 
żywioły występne nie są izolowane od ogółu (wszelka 
izolacya, zdaniem dęrektora, jest niemożliwą z powodu 
braku miej ca). Wszelkie grożby, że przestępca zosta- 
nie usunięty na powien_czas od$obcowania, nie mają 
najmniejszego posłuchu. 

Z powodu ciasnoty lokalu, między podrostkami 
a znajdującymi się w przytułku starszymi zdarzają się 
ciągłe starcia, tem niebeznpieczniejsze, że wśród star- 
szych wiele jest upośledzonych na umyśle. Dozór służ- 
by nie wystarcza dla zapobieżenia starciom, W tych 
dniach jeden z idyotów, podrażniony przez podrostka, 
rzucił się nań z żelaznym prętem i zaczął go nim okła- 
dać. Tylko wdanie się służby zapobiegło możliwej ka- 
tastrofie. 

Wspólae zamieszkanie w jednym dziedzińcu chłop- 
ców i dziewcząt popycha obie strony do tem większej 
rozpusty. 

Umieszczenie przytułku, w domu Cblebowej, gdzie, 
on sięj teraz znajduje, wprawia w rozdrażnienie całą 
ludność dzielnicy. Przyczyną tego jest: 1) <brak na- 
leżytego porządku i spokoju w przytułku dla starców», 
2) «skłonności seksualne młodego pod względem psy- 
chicznym niezdrowego żeńskiogo oddziału przy przytuł- 
ku. Samobójstwo 2 dziewczynek w przytułku (w osta- 
tnich dniach, jak to podawały pisma) w znacznej części 


„możę być wytłomaczona tam ogólnym stanem rozdra- 


źniehia>....- Rze sis 

Następnie dyrektor wskazuje na trudność za- 
chowania porządku w instytucyi ez powodu skupienia 
w niej włóczęgów, tdyotów, starców, dzieci, młodzień- 
ców, dziewcząt i kobiet. niezrównoważonych pod wzglę- 
dem psychicznym i zdrowych». Dyrektor szkoły fel- 
czerskiej, znajdującej się przy przytułku, złożył już z 
siebie odpowiedzialność za wychowańców przytułku. 
Majstrowie, dający lekcyo w przytułku, sami potrzebu- 
ją kierownictwa, 

Główną jednak przyczynę złego dyrektor widzi 
w nieodpowiednim lokalu i nalega na jego zmianę. 


EITEN ORCS OZ ARR "OAI RODAN 
KRONIKA. 


Kalecrdarzyk. 
Dziś 15 (£8) Wniebowzięcie N. M. P. 
Jatro 16 (29) Jacka Wyzo. Rocha Wyzn. 
Wschód słońca godz. 5 m. 9 


Zachód słońca godz. 6 m. 52. 
Długość dnia godz. 13 m. 43 


— Z powodu uroczystego dnia Wniebo- 
wzięcia N. M. P. i niedzieli jutrzejszej numer 
następny „Dziennika“ wyjdzie we wtorek 18 
b. m. 

— Kara administracyjna. Za artykuł 
wstępny, umieszczony w Nr. 175 „Dzien. 
Kijowskiego“ z dn. 5 sierpnia i zatytułowa- 
ny „Po czeskiej gościnie,“ p. kijowski gu- 
bernator nałożył na redaktorów-wydawców 
naszego pisma karę administracyjną w wy- 
sokości 100 rubli. 

Artykuł ten ma pidpadać pod punkt 
1-szy obowiązującego rozporządzenia kijow- 
skiego, podolskiego i wołyńskiego generał- 
gubernatora z dn. 5 lipca 1907 roku. 

— Z Towarzystwa Dobroczynności. W 
poniedziałek dn. 17 sierpnia o godz. 12-ej 
w południe odbędzie się zebranie pań kura- 
torek i pp. kuratorów Towarzystwa w loka- 
lu biurowym. 

— Regaty jesienne Sekcyi wioślarskiej 
P. T. G. Jutro odbędą się na Dnieprze 
pierwsze regaty, urządzone na większą skalę 
przez wioślarzy P. T. G. 

i Program regat składa się z 6 biegów: 
biegu kajaków, 2 biegów scoolingów, biegu 
gigów otwartych, biegu vebrów angielskich, 
biegu seniorów. Są to biegi sportowe, w 
których będą popisywali się tylko ezłonko- 
wie T-wa. W drugim oddziale figurują: 
bieg łodzi motorowych i bieg łodzi rybac- 
kich—ludowy. 

„ 4 członków T-wa biorą udział druho- 
wi»: Ambrożawicz, Arciszewski, Błażkowski, 
Czapliński, Gierdawa, Jozewski, Kleczyński, 
M. Kulikowski, Lisicki, Markiewicz, Nowie- 
ki, Rayzacher, Radomski, Rutkowski, Szo- 
kalski, Ward, Wojciechowski, S. Zieliński. 

Pierwszy start został naznaczony na 
godz. 3 cią. Parostatek od przystani P. T. 
G. (wprost Andrzejewskiej) odejdzie o godz. 
2-ej, następnie będzie kursował przez czas 
trwania wyścigów. Na pierwszym statku i 
na miejscu regat ma przygrywać orkiestra 
muzyki wojskowej. 

Ze swej strony możemy zapewnić czy- 
telników; że regaty będą stanowiły bardzo 
ciekawe widowisko, nawet dla niespor- 
towców. 

— Z uniwersytetu. Weczeraj rozpoczęło 
się zaliczanie kandydatów, którzy złożyli 
podania i potrzebne dokumenty, w poczet 


studentów uniwersytetu kijowskiego. Wczo- 
raj zaliczano na wydziale przyrodniczym 100 
z górą studentów —chrześcian. W poniedzia- 
tek bęgłą zaliczeni kandydaci na wydział 
mat mna następnie na prawny, me- 
dyczźny i filologiczny. 

Powiększenie gimnazyum. Rodzice, 
zamieszkali w cyrxule łukjanow:eckim, wy- 
stosowali do prezydenta miasta prośbę o u- 
tworzenie przy VI gimnazyum łukjanowiec- 
kiem równoległe 1-ej klasy. Srodki, potrzeb- 
ne na koszty urządzenia klasy, zebrano dro- 
gą utworzenia listy składek. P. Djaxow na- 
tychmiast po otrzymaniu prośby zwrócił się 
do dyrektora gimnazyum z prośbą © orze- 
czenie, czy lokal, wybrany przez rodziców 
na klasę, jest odpowiedni. 

— Budowa kolsi. T-wo Moskiewsko- 
Kursko.Woroneskiej kolej żelaznej zwróciło 
się do zarządu miejskiego zZz prośbą o ustą- 
pienie mu okało 10 dziesięcin gruntu w ma- 
jątau b. Diehtierewa 'na budowę kolei Bach- 
riacz-Odesa. T-wo wyraża nadzieję, że tran- 
zakcya zostanie dokonana polutownie, bez 
pomocy komisyi szacunkowej. 

— 0 melioracye. Mieszkańcy ul. Mo- 
nastyrskiej wystosowali do zarządu miej: 
skiego prośbę o wybrukowanie ich ulicy, 
przeprowadzenie kanalizacyi i wodociągu. 

— Przeciw brukowaniu. Dyrekcya tea- 
tru Sołowcowia skarży się przed zarządem 
miejskim, że roboty brakowe przy ul. Mi- 
kołajowskiej zaczną się wraz z rozpoczęciem 
sezonu teatralnego. Dyrekcya prosi, aby ro- 
boty te były przyśpieszone. 

— Zasłabnięcia gastryczns. 


Do szpita- 


la Aleksandrowskiego przywieziono d. 13 
sierpnia 2 chorych z objawami ostrych 


cierpień gastrycznych; wypisało się ze szpi- 
tala 2 osoby. 

— Studenci na kolejach. Główny za- 
rząd kolei żelaznych rozeslał okólnik naste- 
pującej treści: Pośród studentów wyższych 
zakładów technicznych, odbywających prak- 
tyke na kolajach, często daje się zauważyć 
tendencya wyszukania takiej praktyki, gdzie 
przy możliwie npajwyźszem wynagrodzeniu 
można spędzić lato jak najmniej pracując. 
Zamiary takie czasem się udają, dzięki po- 
błażaniu pp. inżynierów, pod kierunkiem 
których pracują studenci. 

Wobec tego, zarząd kolei żelaznych u- 
waża takie pobłażanie za bezprawne i szkod- 
liwe dia studentów oraz poleca, aby od stu- 
dentów żądano poważnego traktowania swo- 
ich obowiązków i mie dopuszczano do wykrę- 
cania się od zajęć. 

— Pociągnięcie do odpowiedzialności. 
Na skutek wniosku gubernatora kijowski 
komitet czasowy do spraw prasowych po- 
ciągnął do odpowiedzialności sądowej redak- 
tora gazety „Poslednija Nowosti* p. A. Ma- 
łaszewskiego za powtórne wydrukowanie 
wiadomości o podróży Osób Najwyższych. 

Tenże komitet pociągnął do odpowie- 
dzialności karnej redaktora—wydawcę gaze: 
ty „Sporismen* za zamieszczenie artykułu, 
h „którym komitet upatruje obrazę re- 
igii. 

— Oddanie pod sąd. Na mocy rozpo- 
rządzenia sprawnika powiatu kijowskiego 
' oddany zostat pod sąd b. strażnik balidyj 
w klasztorze Feofunia w powiecie kijow- 
skim Daniel Szczerbina, który dnia 16 meja 
r. b., zostawszy w lesie klasztornym chiop- 
ców obrywających liście z klonów dia ubra- 
nia niemi domów w święto św. Trójey, u 
derzył jednego z nich, Wasyla Pozdniecha- 
renkę, lat 15, kolbą karabinu, poczem kazal 
mu zmykać. Gdy chłopiec odbiegł kilka 
kroków, Szczerbina strzelił doń i położył 
trupem na miejscu. Strażnik będzie odpo- 
wiadał'z urt. 342 i 2 cz. art. 1455 kod. kar- 
nego. Sprawę jego bądzie rozpatrywała ki- 
jowska izba sądowa dnia 18 września roku 
bieżącego. 

— NADUŻYCIE Z MARKAMI. Urzędnicy te- 
legrafiści na poczcie na placu Ratuszowym .zwrócili u- 
wagą, ża dwaj: młodzieńcy, oddający często depesze fir- 
wy <A. Lrianger i S ka», naklejali na blankiety tele- 
graficzae, jako opłarę za «umyśinego posłańca», marki 
pocztowe już zużyte. Naczelnik oddziału zawiadomił 
o tem policyę 1 onegdaj obaj młodzieńcy zostali zaare- 
sztowani. Osarału się, że byli to służący biura tech- 
niczacgo «A. Erlanger i Ska» Dymitr Derkacz i S. 
Osieck), którzy pieniądze, dawane im na marki, chowali 
sobie, a wydatki telegraficzne opłacali markami zużyte” 
mi 1 wyczysZzczonemi. 

— KRADZIEŻE. W domu Nr. 8 przy ul. Go- 
golewskiej złodzieje przy pomocy dobranych kluczy o- 
kradli na 955 rb. mieszkania A. I.cskesa. 

Z mieszkania N. Bohdanowa przy ul. Nadb.-Ły- 
bedzkiej Nr. 17 skradziono rzeczy na sumę 500 rb. 

— ARESZTOWANIA. Policya śledcza zaaresz- 
towała pozbawionych praw M. Kostowieckiego i M. Li- 
twinienką. | 

— NAPASCIE. Na ml. Jarosławskiej trzech chu- 
liganów napadło na J. lioganowa, zadało inu kilka ran 
w głowę i zabrało porimonetkę z pieniędzmi. 

— ŻYWA POCHODNIA. Wczoraj przy ul. La- 
horatornej, w pobliżu ogniska rozpalonego przez robot- 
ników, przeprowadzających kolektor kanalizacyjay, ta- 
wiło się grono dzieci. Maptownia na jednej z bawią- 
cych się dziewczynek, 6 letniej Z. Martynowej, zapaliła 
się suknia. W stanie groźnym odwieziono poparzoną 
dzieweczkę do szpitala Aleksandrowskiego. 


— KRWAWA BOJKA. Wczoraj wieczorem na 
rogu ul. Niżnij Wał i Głuboczycy wywiązała się bój- 
ka pomiędzy tatarami-handlarzami starych rzeczy. Ta- 
tar Ciajędiuow zadał nożem ranę drugiemu tatarowi, 
Chabibaliaowi. Rana była tak olbrzymią, iż Chabibali- 
nowi wypadły wnętrzności. Ranionego odwieziono do 
szpitala Aleksandrowskiego, Chajedinewa zaś areSszto- 
wano. Zajście ściągnęło tłumy ciekawych. Na miejsce 
wypadku wezwano oddział konnej i pieszej policyi, _ 


Z SĄDÓW. 
Potwarz w druku. 


Wczoraj wydział kijowskiego sądu okręgowego 
bez udziała sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę 
b. redaktora gazety <lijowskija Wiesti», Włodzimierza 
biemianowskiegoe, oskarżonego o potwarz w druku. 

Przewodniczył członek sądu Kislicznyj. 

Okoliczności sprawy przedstawiają się jak na- 
stępuje. 

W N-rze 65 z daia 7 marca 1908 roku gazety 
«Mijewskija Wicsti> w rubryce: «W ślad obywateli» 
wydrukowany został artykuł o p. Józefie Łaskim, pre- 
zydencie miasia Monylowa- Podolskiego, podpisany: 
0. Potocka, w którym autor między innemi użył na- 
stępujących zwrotów: 1) Łaski ozdobił się łańcuchem, 
tymczasem tylko municypalnym. Mówię tymczasem, 
gdyż... jeden z jego poprzeduików... stał przed innymi 
łańcuchami... kajdunami. 2) Łaski nie brzydził się 
dojść do fotelu prezydenta miasta po kałużach 1 ja- 
mach krętych dróg. 3) Ludzie szanowaci i lubiani 
niewiadomo dlaczego okazują się zepcihniętymi przez 
ludzi o bardzo podejrzanym zapachu. 4) Wspomina- 
jąc nasiąpuio o jednym z byłyca prezydentów m. Mo- 
hylowa, p. Wojciechowym cktóry pozostawił po sobie 


mezatartą tradycyę wydziału śledczego», autor artysułu, 


pisze: 
uss przedowszystkiem sam pan baski. 
gotowa jest hozpłąmia wydrukować ogłoszenie, za 
prezydent miasta Łaski poszukoja posady naczełnika 
wydziała Śledczego, lub przypajuniej starszego afen- 
ta». Upairują* w przyteczonych ustępach oraz całyju 
artykulu ogluszanie (aiszywych wieś 1 oskarżenie go 
0 posiępki nichonorowe, p. Łaski pociągnąt do odpo- 
wiodziainości sądowej z art. 1535 kodeksu karnego ów- 


«w tem przekonaniu postarał się zatwierdzić 
5) 


Mżyjny| 


«Redakcya' 


Wio- 


«Kijewskija Wiesti» 
dzimierza Siemianowskiego i autora artykuła o Poto- 
ckiej, po wykryciu jej prawdziwego nazwiska. Nazwi- 
ska uutora, ukrytego pod pseudenimem O. Połocka, re- 
dakcya gazety nie wy;awiła, wobec czego wczoraj na 


czesnego redaktora gazety 


ławie oskarżonych zasiadł sam tęiko b. redaktor odpo- 
wiedzialny gaz. «Kijewskija Wiesti» p. Włodzimierz 
Sieruianowski. 

Bronł go adw. przys. Kupnik. 

Oskarżenie popierał osobiście p. Łaski. 

Swiadek bażunow zezaał, że iakryminowany 
fejlaton o p. Łaskim napisany został na zasadzie ma- 
teryałów, zawartych w jego, Świadja, korespondencyach, 
nadsyłanych peryodycznie z Mobylowa Podolskiego do 
gazety «Kijowskija Wiesti» i w «©iej drukowanych przed 
pojawieniem się wspomniazego fejletonu. Treść tego o 
statniego zupełnie się zgadza z faktami, zawartymi 
w korespondeacyach, ton tylko i formą fejletonu wy- 
dają się świadkowi nieco za ostre. 

Świadek Golakoacski, członek redakcyi gazety 
zKijewskija Wiesti», zczaał, iż, będąc urzędnikiem do 
szczególnych zleceń przy gubernatorze padolskim ana- 
stępnie nrzędnikiem zarządu gubernialnego w Kamień- 
cu Podolskim, dobrze był poinformowany o wszelkich 
nominacyach, zatwierdzeuiach na urzędach itp. Stwier- 
dza on z całą pewnością, ża p. Łaski dostawał się na 
stanowisko prezydenta miasta Mohylowa dzięki zabio- 
gom jego przyjaciół u gubernatora. 

Prezydujący (przeglądając fejlaton). Po 
żach, po kałożach.., więc kałaża—to gabernator. 

Swiadek. Rada miejska wąbierała inna osoby na 
prezydentów, lecz te nigdy nia były zatwierdzane, na- 
tolniast zawsz» bywał mianowany p. Łaski. 

Po przemówieuiach oskarżyciela prywatnego i o- 
brońcy sąd ogłosił wyrok, skazując p. Siemianowskicga 
na 2 tygodnie aresztu przy więzieniu. 


kały- 


KRONIKA POLSKA. 


Niedżwiedzie w Tatrach. Wielki popłoch 
wywołało wsród górali pojawienie się niedźwiedzi, któ- 
re wśród tydła czynią spustoszenie. Przed tygodniem 
rozdarła niedźwiedzica jałówkg gospodarza z Chochoło- 
wa, wczoraj zaś znaleźli letnicy i górale ślady krwi 
na Magćrze, pocbodzącej od niedźwiedziej łupiezy. 

Ü ile dotąd stwierdzeno, niedźwiedzia zjawiają 
się wyłącznie na Magórze i w dolinie Chochołowskiej, 
w reszcie regli bytności ich nie zauważona. 

Sprzeczne są też wiadomości © ilości zwierza; 
jubasi mówi, żo jest niedźwiedzica z młodemi, a inne 
wersya mówią o kilku niedźwiedziach. W tych doiach 
ma się odtyć Obława, mająca na celu wytępienio 


szkodników; na razie gazdowie ostrzegają na Podhalu 
gości, aby w wycieczkach omijali Magórę i późną 


nocą, a zwłaszcza bez ognia, do domu nie wracali. 

-— Zamknięcie szkoły. Z rozporządzenia kura- 
tora warszawskiego okręgu naukowego dnia 21-go b. 
m. zamknięto w Piotrkowie bez podania powodów 
męską i żeńską wieczorową szkołę handlową dla rze- 
mieślniczej i handlowej, młodzieży piotrkowskiej. 

Do szkoły uczęszczało 460 chłopeów i 400 dziew- 
cząt. 

j Zamknięcie rastąpilo w środku roku szkolaego, 
klóry rozpoczynał się we wspomnianej, szkole w stycz- 
niu. Około 30 nauczycieli straciło w szkole zajęcie. 

— Pegrzeb Ś. p. d-ra Luhowskiego. Dnia 25go 
sierpnia w Uiechociaku odbył się pegrzeb Ś. p. d-ra 
Ilenryka Lubowskiego, seniora lekarzy ciechocinskich. 
W oddaniu ostatniej posługi wzięło udział kilka tysięcy 
osób, zarówno z pośród kuracyuszów, jak mieszkań- 
ców Ciechocjnka i całej okolicy. 

W imieniu lekarzy przemawiał nad trumną d-r 
Ciągliński, imieaiem zaś komitetu przyjaciół Ciecho- 
cirka, którego Ś. p. Lubowski był w r. z. prezesem, 
redaktor p. Konrad Olekhowicz. 


OFIARY. 
—)00(— 

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja w 
Kijowis. Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna Nr. 13) od dnia l-go do dnia 13 sierpuia 
r. b. wpłynęły ofiary następujące: K. i I. C. 1 rub 
X. 1 rub. P. Rogowski 100 rb.—- Stanisław Pietrusie- 
wicz 15 rub.—Józef Malinowski5 rub. Razem z poprze- 
dniemi ofiarami 501,271 rb. 25 kop. 

„Prezes komitotu, 
| — L. Janteowski. 
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<P. Bronisława Podhorska zamiast wieńca na 
trumnę é. p. Anny z Hołowińskich Podhorskiej wnio- 
sła do kasy Kij. R.-K. Towarzystwa Dobroczynności 
dla ubogich rs. 25. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


Przegląd rynków zbożowych. 
W zeszłym tygodniu, na rynku międzynarodo- 


wym usposobieniu % przenicą było stalsze. W płynęła 
na to niewielka podaż nowego zboża. Co zaś do 1n- 


nych gatunków zbóż, te, wobec pomyślnych zbiorów, 
ceny ich w dalszym ciągu wykazują tendencyę zniżko- 
wą; jednakowoż spadek nie jast znów tak gwałtowny. 

Na rynkach północno-amerykańskich uspcsobie- 
n'o z pszealcą nieco mocniejsze, takze podniosły Się 
ceny ua ziarao gotowe. Wobec ciągłej suszy i zna- 
cznjch zakupów na spekulacyę usposobienie z kuku- 
rydzą jak dawniej mocna; z owsem słabsze, 

Na rynkach argentyńskich usposobienie z pszo- 
nicą i kukurydzą stałe; ceny podniosły się nieco. 

Na ryrkach zachodnio curopejskich panuje wo- 
góle tendencya zniżkowa. 

Na rynkach angielskich z pszenicą usposobicnie 
ospałc, ceny jednak trzymają się w równej mierze; Z 
jęczmieciem stałe, ceay jak dawniej; z owsem i knku- 
rydzą— słabo. 

Na ryopxkach niemieckich, z powodu znaczaej po- 
daży zbcża krajowego, usposobienie - słabe; pszenica i 
zyto podległy zuiżce; również i owies wykazujo ten- 
deneye zniżkowe; podaż jego wzrasta nietylso zo stro- 
ny producentów miejscowych, ale i zo strony Rosyi 
4 jęczimieuiem usposobienia stałe, ceny bez zmian, Ź 
roślin strązzkowych zniżka dotknęła bób koński i groch 
« Wiktorya.» 

Na krajowych rynkach francuskich usposobienie 
z pszenicą słabe; w portach usposobienie z pszenicą i 
Kukurjdzą stałe. 

Na krajowych rynkach rosyjskich ogólne usposo- 
bie piczhyt słabe i mało ożywione. Nabywcy, w o- 
czekiwaniu dzlszego spadku cen, niechętnie czynią Za- 
kupy, tebardziej i podaż wciąż wzrasta, a ceny Tze- 
czywiście wykazują wahania zniżkowe. W szczególno- 
ści dotyczy to zeszłorocznych zapasów zboża, które wła 
ściciela pragnęliby zrealizować po cenie biczącej. 

Największym popytem cieszy się żyto, przezna- 
czone na wywóz zagranicę, lub na zaspokojenie po- 
trzeb miejscowych. Młynarze, zakupujący zboże, głów: 
Re żądeją żyto, mniej tateresują się inuymi gatunkami 
zboża. 

Co do rynków kraju południowo-zachodniego, to 
usposobienie takowych w zeszłym tygodniu było mało 
ożywione, co wypływa ze zbyt wielkiej podaży i nie- 
znacznego zapotrzebowania. Niewiele ztoża zakupują 
nasi młynarze, niewiele go także wychodzi zagranicę. 
Wszyscy wyczekują na znaczniejszy jeszcze spadek 
cen, które w porównaniu z odnośaemi cenami lat ze- 
szłych i tak wydają s'ę jeszcze zbyt wygórowanenmi. 

Na siacyach kolci południowo-zachodnich za 
pszenitę płacono 1 rb. 5 kop. — 1 rb. 10 kop.; w nie- 
których okolicach za ziarno wytorowe 1 rb. 18 kop. 

Z żytem usposobienie słabe; za żyto [olwarczna 
Ana TO kop. — 77 kop. za żyto włościańskie do 

5 kop. 

Usposobienia z owsem gotowym niestałe; cery 
wahają się cd 65 kop. — 75 kop. 

Z powodu dobrego urodzaju na jęczmień, usposo- 
bienie osłabło; za jęczmień na paszę płacą 65—69 kop.; 
do browarów— do 65 kop. 

Nie nie słychać o zawieraniu tranzakcyi na grocb 
lub inna rośliny strączkowe. 

Wskatek wzrastającego popytu zagranicą uspo- 
sobienie z roślinami olcisiejni--mocńe. Za pud siemie- 
nia lnianego płacą od 1 rb. 50 kop.—1 rb. 55 kop., z 
rzepakicm— spokojne, za rzepak jary — Go 1 rb. 85 k. 
Wzgłędnie słabo z makiem, za który loco starya płacą 
od 2 r. 60 kop. do 2 rb. 75 kop. 


Z giełdy cukrowej. 


Na wewnętrznych rynkach cukrowych daja się 
zauważyć ieudencja ku zuizeo cen cukru. Jedyną o- 
kolicznością, która powstrzymuje spadek cen jest ode- 
enie obawa co do urodzaju buraków; lecz ostatecznie 
deszćze usunęły tę obawę i ryuek oczekujo nowej kair- 
panii przy ogóluie spokojnyra usposobteniu. Wobec 
zbliżającego się okresu jesioanej ceny prekluzyjnej kry- 
ształu, iranzakvye zeszły do minimum dla %adosyć u- 
czynienia potrzebom bieżący. Cukier przyszłej kam- 


¿morderstwa była bezbronna. 


R 


panii stol macho wszulakę znacznego . Zapotrzobowania 
ze strony spekulantów i hurtowników. ' 

Wiadomość o zwiększeniu: "kentyngensu cukru 
dla rynku wewoętrzoego do 59 milioaów pudów na 
okrea 1$09—190luv r. prawie wcalo nie podziałała na 
zniżkę cesy tego produktu. Przeciwnie istnieje przy- 
paszczenie, że okrrs tea wobec zwiększonej konsumzji 
i braku zapasów u większych frm przejdzie o nastro- 
ju mocnym, jaxiby nie był koutyngens dla rycku we- 
wnętrznego. Obecnie banki i spekulanci prywatni o- 
kazują duże zainteresowanie do tranzakcyi na cukier 
co wpływa pa ogólne mocne usposobienie 


1. «a 


rynku rafinady nowej £abrykacyi wywołało konkuren- 
cyę i zniżxę cen. 
Cukier w głowach nctowana na rynku kijowskim 
po 5 rb. 30 kep, 5 ro. 25 kop. i "rb. 20 kop, a Tą- 
bany pierwszego gatunku po 5 rb. 60 kap. 
Komisya notowań giełdy kijowskiej zarogestrowa- 
ła wczoraj następująco traozakcye: 
1) 5,400 pudów, no 4 rb. 17 kop. na sierpiel 
(towarzystwo «Kulaik:s —Mirkinowi), 
2) 50,400 pudów, stacya Nadziacz po 4 rh. 10 
kan na wrzesień —grudzeń (Wegau éi comp. — Mirki- 
nowi. 


Ustatn 


wiadło 


Bojkot turecki. Na Krecie rozpoczął się 


bojkot magazynów tureckich, 
za bojkot greków w Turcyi. 
Włoskie balony wojskowe. Sztab główny 
włoski postanowił zbudować 25 balonów ze 
sterem (aerostatów) według wzorn obecnie 
wypróbowaneo już balonu wojskowego. 
Każda dywizya wojska otrzyma po jednym 
takim balonie. 


jako Odwet 


Telegramy:. 


(Od korespondentów wiasnych). 
W sprawie morderstwa hercensztejna. 


Peiersburg—„Rossija*, pisząc o proce- 
sie w sprawie morderstwa Hercensztejna, 
wyraża zdiwienie z powodu nieuzasadnionej 
pewności niektórych osób, jakoby sąd ro- 
syjski zapatrywałby się inaczej na przestęp- 
stwo niż sąd finlandzki. 

Najważniejsze jest to, że fakt morder- 
atwa zostat udowodniony. Wyjaśniło się tak- 
że, iż zabójstwa dokonano nie w celu samo- 
obrony, punieważ stwierdzone, iż ofiara 


„>owrem. Słowo* zaznacza, iż oddział 
policyi finlandzkiej jest zupełnie wystarcza- 
jący na to, aby wszystkie groźby zwiąż- 
kowców okazały się tylko bezmyślną bufo- 
nadą; zaś oddział stójkowych, usposobio- 
nych przychylnie dla związkowców, jest w 
stanie doprowadzić bezczelność związkow- 
ców do bezeceństw pogromowych. 

W tem tkwi cała tajemnica wcale nie- 
skomplikowanej mechaniki. 

„Rieez$ informuje, że jednym z 4u- 
czestników morderstwa był Kazarinow, wi- 
ceprezes związku „Michała Archanioła*. 

1 Nowe Wren wyraza sta" ż6 współ- 
czuciem © związkowcach i szydzi z sądu 
finlandzkiego. 

Petersburg.—Juskiewicz, badany przez 
sąd finlandzki oświadczył, że nic nie wie o 
szczegółach zabójstwa Hercensztejna. 

ketersburg.—Ządanie sądu fiulandzkie- 
go, dotyczące wezwania Dubrowina przed 
sąd, zostało przekazane petersburskiej izbie 
sądowej. | 

Petersburg. — W delegacyi, która ma 
się udać do ministra sprawiedliwości Szcze- 
głowilowa z prośbą o przekazanie sprawy 
zabójstwa Hercensztejna sądowi rosyjskie- 
mu, przyjmą udział przedstawiciele peters- 
burskiego, odeskiego i kijowskiego oddzia- 
tów związku n. r. 


Rewelacye Burcowa. 


Połersburg. — Z Berlina komunikują, 
że Burcew umieścił w piśmie „lorwatts” 
iewelacye o departamencie policyi. Wiaro- 
godność tych rewelacyi Burcew zgadza się 
stwierdzić dokumentami. 


Sztandary związkowców. 


Petersburg. — Episkop woiyński An- 
toniusz zwrócił się do synodu z prośbą 0 
zniesienie zakazu umieszczania sztandarów 
związku n. r. w cerkwiach. Synod odrzucił 
to podanie, powołując się na okólnik o wa- 
runkach przechowywania sztandarów w cer- 
kwiaca. 


W sprawie zamknięcia kasy literatów. 


Petersburg. — „Riez“ zaznacza, ze No- 
wikow nie miał nic wspólnego z ruchem 
rewolucyjnym. Zwrócił się on do kasy li- 
teratów, prusząc o zapomogę wob:c choro- 
by jego żony; zapomogi tej mu odmówiono. 
Dalej „Riecz* wyjaśnia, że Nikołajewa wca- 
le nie znają członkowie kasy literatów i że 
on nigdy nie zwracał się do kasy z prośbą 
0 zapomogę. 


Zeppelin w Berlinio. 


Petersburg. — Wedłag informacyi pism 
niemieckich, spotkanie Zeppelina w Berlinie 
ma się odbyć nader uroczyście. Zeppelin 2a- 
mieszka w pałacu cesarskim. 


Trzęsienie ziemi we Wloszech. 
Petersburg. — Z Rzymu komunikują, 


Li 
że wskutek ponownego trzęsienia ziemi we 
Włoszech zburzonych zostało kilka miejsco- 
wości, w tej liczbie Lorenzo. 


Powsianię w Turcyi. 


` Petersburg — Wedłnginformacyi z Kon- 
stańtynopola, arabowio ośłosili wojnę świę- 
tą: przeciw  euvropejczykom.  Konsulowie 
zwrócili się do Porty z żądaniem przedsię: 
wzięcia odpowiednich środków w celu obro- 
ry obcych poddanych. 
Różne. 

Patersburg. — Dziś przyjeżdża do Pe- 
tersburga „prezydent Dumy Państwowej — 
Chomiakow. 

Peiershurg. — Mają być utworzone 
cztery urzędy rewizorów intendentury, | 

Pstersburg. — Ze Sztokholmu donoszą, 
że strajkujący robatnicy szwedzcy otrzymali 
od robotników rogyjskich 200 koron za: 
pęmogi. 

Petersburg. — Towarzystwo opiezi nad 
dzieómi czyni staraaia o udzielenie mu pra- 
wa kontroli nai ochronkami joanitów. 
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Petersburg —Mrążą pogłoski. że naczel- 
nik wydziału poczt Sewestjanow wkrótęąe 
usunie się ze swego stanowiska. 


(0d Agencyi Petersburskiej}. 


Warszawa, — Ministerstwo oświaty po- 
zwoliło przyjmować do uniwersytetu War- 
szawskieą0o na Wszystkie wydziały, z wyjąt- 
kiem matematycznego, wychowańców semi- 
naryów duchownych, którzy przesłuchali 
kurs 6 lub 4 klas, przyczem wymagany jest 
stopień dobry (4) z języka rosyjskiego oraz 
języków starożytnych i jednego z nowożyt- 
nych. Pragnących wstąpić na wydział ma- 
tematyczny obowiązują egzaminy dodatkowe. 
Termin przyjmowania prośb odroczono do 
dn. 31 sierpnia. 

Ekaterynosław. -— Kilku więźniów pad- 
czas przechadzki próbowało uciec z więzie- 
nia gubernialnego. 2 zdążyło już przeleźć 
przez mur. Ucieczka nie udała się. 2 więź- 
niów zabito, jednego zaś raniono. 

Kostroma.—Na członka Rady Państwa 
ziemstwo obrało zarządzającego kostromsko- 
jarosławskiego zarządu rolnictwa, rzeczywi- 
stego radcę stanu, Dmitrijowa. 

Charków. — W osadzie Dar 
twarta została szkołu komercyjna. 

Kercz. — W QCzokraku sezon leczniczy 
skończył się. Ilość kuracyuszów w roku 
bieżącym była o wiele większą, niż w roku 
ubiegłym. 

Na morzu w ciągu 3 dób szaleje burza. 

Petersburg.—O'rzymano Najwyższe ze- 
zwolenie na odroczenie terminn rozpatry- 
wania kwestyi zmniejszenia ilości gubernii 
w Finlandyi. 

Elizawetpol.—W pobliżu wsi Badakend, 
w powiecie elizawetpolskim, w lesie zawią- 
zała się strzelanina między policją a odda- 
wna poszukiwanym rozbójnikiem czarda- 
chlińcem, Manasiancem. Rozbójnik zginął 
od kuli. 

Jarmark w Niżnim Nowogrodzie.—-Na ze- 
braniu pośredników handlowych polecono, 
aby rada pośredników poczyniła starania o 
zmołanie zjazdu wszechrosyjskiego dla roz- 
patrzenia spraw dotyczących wykształcenia 
handlowego i dopuszczenia przedstawiciela 
zjazdu na naradę przy ministerstwie, które 
również zajmie się sprawami, związanemi Z 
wyższem wykształceniem handlowem. 


w 
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Loendyn.—W izbie gmin Asquith złożył 
sprawozdanie o wynikach prac w komisji 
obrony państwowej. Nówa Zselandsa wyra: 
ziła ehęć ponoszenia wydatków na flotę wo- 
jenną. Kanada i Austraha zamierzają zbu- 
dować własne floty. Istnieje projekt stwo- 
rzenia fioty na oceanie Spokojnym. Flota 
ta składać się będzie z trzech oddziałów, 
przeznaczonych dla obrony interesów na 
Dalekim Wschodzie oraz oddziałów na wo- 
dach indyjskich, australijskich i chińskich. 
Każdy z tych oddziałów posiadać będzie 
krążownik pancerny typu „Indomitable“, 
trzy krążowniki drugiej klasy, sześć kontr- 
torpedowców i sześć łodzi podwodnych. 

Rotterdam.— Zanotowano jeszcze kilka 
wypadków zasłabnięcia na cholerę; między 
innymi zasłablo kilka osób na statku, na 
którym zmarło wskutek ehvlery dziecko. 

Melilla. — Wystąpienie wojsk z obozów 
odbyło się bez żadnych zajść. Pułk królew- 
ski zajął bez oporu Sukelarba na granicy 
Marszyki i następnie stanął obozem w Re- 
slingi. Mieszkańcy prowincyi wyrazili go- 
towość do posłuszeństwa. 

Wieczorem dnia 13 sierpnia w pobliżu 
Penon-de.Lagomera rozlegały się wystrzały 
armatnie i salwy karabinowe. 

_ Friedrichshafen.—O godzinie 4 i pół zra- 
na Zeppelin wzniósł się w powietrze i po- 
szybował w kierunku Rawensburga. 

Kopenhaga. —W numerze hotelu „Natio- 
nal“ zastrzeliła się młoda para. Mlodzi lu- 
dzie przybyli przed paru dniami. W księdze 
przyjezdnych zapisz7i się: redaktor Karol 
Ostrem z żoną. Z pozostałych listów wnio- 
skować można, iż Ostrem byi reduktorem 
gazety wybotsxiej „Wiborgniter". 

Betheni.—Pomimo złej pogody, dn. 14 
sierpnia Lathame w dalszym ciągu odbywał 
podróż napowietrzną. Dopiero wskutek bra- 
ku benzyny opuścił się na ziemię, przele- 
ciawszy 154 kilometry 375 metrów w ciągu 
2 g. 18 m. Wcząsie tego wzlotu Iatiame 
zwyciężył wszystkich swych poprzedników 
tak pod względem chyżości lotu, jaki prze- 
leciancj przestrzeni. Biorąc w rachubą wzlni 
poranny, Lathame w tym dniu przeleciał 
224 kilometry. 

Mansfeld.—W fabryce nabojów nastąpi! 
wybuch. Ranionych ciężko 15 ludzi; lżej—3 
Dwie osoby już zmarły; wyzdrowienie in: 
nych jest wątpliwe, 

Berlin —Aerostat „Zeppelin IM“ opuścił 
się w Norynberdze, wskutek zepsucia się 
cylindra. lo naprawieniu uszkodzeń asro- 
stat udał się w dalszą drogę do Berlina, 
gdzie jest spodziewany dziś. 

Nantes.—Przeznaczony dla [fortecy Bell- 
fort aerostat „Libertće* dokonał wczoraj 
pierwszego próbnego wzlotu, uwieńczonego 


całkowitem powodzeniem. W gondoli aero- 
statu znajdowało się 7 osób. | 
Friedrichshafen. — Parowiec „Johann- 


Albert-Vismera*, który płynął z iaduukicm 
dizewa z Rygi do Holandyi, natknął się w 
nocy na trójmasztowiec „Ernst-Alfred*, ply- 
nący z ładunkiem gliny z Rygi do Peters. 
burga. Trójmasztowiec poszedł na dao. Z o- 
sady uratowano kapitana i 5 majtków. Jeden 
majtek, rosyjski poddany, utonąt. Parowiee, 
odniósłszy lekkie uszkodzenia, wysadził tu- 
tej uratowanych. 

Taszkent. —Na naradzie w sprawie wal- 
ki z szarańc.ą, która odbyła się pod prze- 
'wodaictwem general-guberaatora, postano 
'wiono wszcząć staran a o nałożenia podatku 
na wywożoną bawcinę w ilści 5 kop. od 
puda i dzchód ten przeznaczyć na pokrycie 
kosztów welki z szarańczą. 

Wiedeń. —Na zebraniu komitetu lekarzy 
czeskieh, które się odbyio dn. 13 sierpu a 
w Pradze, zdecydowano nie brać udziału, ze 
względów politycznych, w międzynarodo- 
wym zjeździe lexarzy w DBndzpeszcie. Z le- 
karzy, należących @o narodowości słowień 
skiej, uczestniczy w zjeździe tylko polacy: 
O rosyansch dotychczas inf rnacyi niema. 
Czesi w danym wypadku soldaryzują się 
z bułgarami, słogeńcami, serbami, sluwaka- 
mi i chorwataini. 

Postanowicno opracować w języl. nu fran- 
icu:kim, odezwę, w której rueją być wyja: 
śnione powody takiego postępowama. Ode: 
zwa ta ma być doręczona wszystkim ucze- 
stnikom zjazdu— cudzoziemcom. 
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GIELDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalayh. 


Petersburg. Giełda hałaszuikęwa. Usposobienie 
z żytem Stałe, z owsem słabe, z innemi zhożami sp9- 
kojne. Pszenica 1 rb. 10 kop., żyto 118/120 zol. 95 kop.; 
owies wyborewy 73—74 kou., zwykły 63—71 kop, atro- 
bv pszento 75—76 kon, maka pszeuna pztlowana 
30 köọp.—2 rb. 50 kop, mąka pszenvąa l gat. 
85 kcp.—3 rb. 05 kepa mąka rostowska nr U- 
40 kop., nr—l 2 rb. 20 kup.—2 rb. 30 kop. 


Libawa. Usposobienia słabe, Żyto 06-97 kop., 
owies biały 72—73 kop., czarny 741/4—75 kop. 


Lo = r 


Jelec. Pszenica girka 1 rb., żyto 77 kop., owies 
targowy 46 kop., fclwarczny 55 kop. 
Moskwa. Żyto w naturze 1 rb. 2 kop—1 rb. 


24 kop, €6 kop, mąka żytnia 1 rb. 12 kop.—l1 rb. 
15 kop., owies młynkowany 71—73 kop., siemię tono- 
cznikowe 1 rb. 5O kop.—l rb. 60 kop. 


Odesa. Pszenica ulka 1 rb. 17 kop., żyto 37 Kop., 
owies 78 kop., jęczmień 73 kop., kukurydza 74 kop., 
siemię lniano 1 rb. 77 kep., rzepikowe 97 kop. 


Berlin. Nastrój mocoy. Pszenica na krótki 'ter- 
min 2085, mar., na dłuższy 207 már., żyto na krótki 
termin 1701⁄ mar., na dłuższy 160%/4 mar.; owics na 
krótki termin 1550 msr., na dłuższy 159 —14+ mar. 


GIEŁDA. 


Patersburg, 14 sierpnia, 


Weksle torminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. --.-— 
„  CzekiWBayiOAŃ zs 5 . KE 64,40 
„ umoBerlia Żm. za 100'm: .. — — 
„ uCZEKI ZAAUDANRAC, „1a_. 46,17 
„ na Paryż 3 m. za 100fr..-'. .  —=— 
4. EZER ZAF LOOBITI ou E T: 37,49 
Dyskonto giełdowe . «. nun. —.— 
40/7, państwdwa renta . ARE: A 877/5 
50/0 Pożyczka 1905 r. . .  100—1007%, 
5% pożyczka 1908 ie . . 100: -100 
álj, Pożyczka 1905 r. . . . . . . 99!/3—100 
50 GBOŻYCZEIADUOT., IĘeK af 100%, 
4t,.0/, pożyczka 1909 r. . . . 05 
40/, Listy zast. Szlach. Banku. : 83 
4t//o Listy zast. Szlach Banku dee 4 
Je w » „ i 
407, Świadoctwa Włościańskie. . 831, 
4 4 00 9 39 G o 83 4 [1 
50/ świadectwa włościan. . « a «e 37 
50/, pożyczka prem. 1864 r. . . 434 
$ e WA WT 320 
50/, obj. prem. Szlach. Banku . . . 9914 
381/494 Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 183/,— 
4.01, Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 86!/, 
5o „  Bakińsk. 5 76—78 
5o Pa Kijowsk. M. Kred. T-wa 84—86 
WY ” v ” » pram 
5o/, Oblig. Moskiowsk. Kred. T-a 98—100 
41/47/0 » » 7 8853/;—90 JA 
540% Ublią. Odosk. Krod. [-a. . . 99144 
5o y » z Pa 911/4 
4Y; f Bessar.-Taur. B.Ziom. 84*/,—867/, 
48]; S Wileńk, Banka Ziom. 852. 
„WE Donsk. t 833/4 
Aifa 5 Kijowsk.Banka Ziem. 85*/5 
4 ją 5 Moskiewsk.  „ .  85—86/4 
4!/ą x Niz.-Samar. o, 85'/s 
4ta > Połtawsk. y 855/ 
2/2 » Tulsk. $ 85—861/, 
41/ą i Charkowsk. „ ` 85?/s 
41] Listy Zast. Chors. Banku Ziem. 853/4 
Akcye l-go T-a Żegl. po Dnieprze . . Šo 
7 2-20 » » » » ctv 
Akcye T-a Kaukaz I Merkury. . . 121. 
Akcyə Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czarn. 330 
ya Ros. T-wa transport. i asekur. .  — 
„ T-a Ubozpieczeń „kosya“. . e 83068 
» — Mosk. K. Woroneż. kolesi. . 336/3 
> Mosk. Wind.-Rybinsk. . . « à 87 
» Foł.-Wschod. koloi . . . . . 121'/, 
» Azowsko-Dońsk. . . a » . . 59L 
m Wołżsko-Kamsk. b. . «. « e. 839 
4 Rosyjsk. dla Handlu Zewn. ATI 
Akcye Ros. Chińsk. ro « « « « « 223 
„Ros. Handl. Przemysł. . . . « 293 
Akcye Potorsbursk. Międzynar. Komore. 3:0 
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . . E. 
= Petersb. Prywatni-Komm. . . 39 la 
s Kijowsk. pryw. banku handl . - mo 
„ Besarabsko-Tauryck. . . « « 593 
£ Wilońsk. Ziemsk. Banku. . . 516 
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 514 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego. . - - sej 
„  Moskiewsk. a AR ELO" uga 
» Niżegor.-Samar. » e . « . 620 
: 530 
„ Poltawsk. sAafr 4% Ge 
+ ©. Delorsi Dulke s taio a 5 +71 0 BRO 
„  Charkowsk, Św Wa TS 900 
” Rakińsk. T-a Naitow. « « « A 
A Kaspijsk. T-wa . . . « 400) 

4 Naft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko. 130 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . 10709—10300 
z Tow. Nafi. Br. Nobal -. s . >» — 
Akeyo Bransk. Kopalni Węgia . : 159. 
,„, Bransk' Rels. Nabr. i » « 112'/ą 

Nafi. T-wa Martmaa. ; 213 
. Koiomieńsk. Fabryki . « « o 159!/a 
Fabr. Malcewsk. . . . - 355 
Petersburak. Motaliurg. . 135 
„ Nikopol! Mariupólsk . . . » gr 
` Putiiowsk. Dne e «s 2 24 A 
5 Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 332 37 
3 Ros. Fabr. lokomo!s. (Bun) . 190 
„ T-a Odlawni stali „Sormowo* LIB 
Akcya Fabr. Wag. Fonix . . . à 1971/3 
Jag Owigaliel" nab a w. 49 
Dońsko-Jwjewsk. Metal. T-a ^. 81 


Usposobienie z walorami, po ogpałym początku 
ku końcowi giełdy mocniejsze; % papierami dywiden- 
. . „AP 

dowymi — chwiejne; z premiówkami słabsze. 


ROZMAITOŚCI. 


Sprzedaż obrazów Tycyana. W Rzymie opinia 
publiczna żywo zajmuje się sprzedażą dwóch obrazów 
'Lycyans, które za 570,000 lirów zakupił rząd francus- 
ki. Właściielam ich był hr. Altimis di Maniago, o- 
brazy znajdowały się zaś w jego zbiorach prywatnych 
w Casa Maniago. Są to dwa portrety sióstr Emilii i 
Ireny Spilimbergo, wymalowane około reku 1560. 
Szczególua okoliczności umozliwiły hr. Maniago. sprze- 
daż tych obrazów. Jak wiadomo, istnieje wo Włoszech 
ustawa, zabraniająca wywozu dzieł sztuki po za granice 
kraju. Gdy w roku 1893 spisywana wszystkie dzieła 
sztuki, do których odnosić się miała ustawa uchronna, 
umieszczono na liście także i powyższe obrazy 'Tyxya- 
na. Komisya rządowa uznała je jednak za nia auten- 
tyczne. Wówczas hr. Maniago zwrócił się do zniuistra 
oświaty z prośbą, by obrazy te z listy skreslono, co 
też nastąpiło w dniu 27 stycznia b. r. Hr. Maniago 
sprzedał 10 następnie bez przeszkody rządowi [rancus- 
kiemu. Szczegółowe badania wykazały jednak, żu obra- 
zy są autentyczne. 


«Dr. Aer». W Paryżu powstalagw tych dn'ash 
szkola aeronautyczna pod nazwą «keol3 supérieure 
Waeronatique». Ponieważ szkoła zamierza nadawać 
stopnio naukowe, więc do istuiejących już tytułów przy- 
bodzio nowy «Dr acr», dekiór aerouautyki. Szkolą :u- 
twerzona z fuhduszów prywatnych, nanczycielami będą 
najwybitniejsi neronauci. Uezmowie, obok nauki iore- 
tyczuej, kształcić się będą praktycznie w wzlotach 'ba- 
lonami i arroplaami. Ze względu na coraz częstsze 
konikkty na tle przelatywatia granie, bodzio. w szkołe 
utworzona katedra prawa aeronautycznego. 7 Y 

Pomnik Napoleona na Elbie. Z4 początkiem 
września odsłunizty zostalo na Kibio potonik Napoleon- 
na L Stitua cosurza jest już ukoń'zoną; wykońał ją 
włoski rzeźbiarz Sindoni, Na cokole, na kterym przod- 
stawiona jest Kiio, wznosi się postać Napoleona; spo- 
glądą na morze, ze wzrokiem w stroog Korsyki Zwró- 
ennym. Puinnik passt} z fundacji mieszkańców wyspy 
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Skład fabryczny 
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10138—32 
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Cennik i opis gratis franco. 3554-48 
Potrzebni są uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach 
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OTRZYMAN zakładów ZAL ih Ceny nizkie. 


KAPITAŁÓW i DOGKODÓW 


założone w 1835 roku. 
Najstarsze w Rosyi i jedyne rosyjskie Towarzystwo, zajmujące się wy- 
łącznie i specyalnie ubezpieczeniami życiowemi 


Kapitały Towarzystwa w gotówce około 40,000,000 rh. 


Szczegółowe objaśnienia wysyła s'ę bezpłatnie pocztą na każde żądanie. 


Główna Agentura w Kijowie znajduje się przy ul. Mikoła= 
jowskiej Nr 3, własny dom Towarzystwa, 
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trycznością. Na BA 
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wiarnia z 18 bilardami. Komisyoner i powozy na st kolei na wszystkich aS A 
pociągach. Właściciel Franciszek Gołombek. |*%* wychodzi w Warszawia pod red. Ign. Chabielskiego, A 
| KA przy współudziale najwybitniejszych sił literackich. ko 
aS % 
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Kolosalny wybór, niezwykła taniość, | > 
Magazyn do odstąpienia. 


į Administracya „SCENY i SZTUKI“ oi i40. 
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Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


specyalne m 7 
owo ome CH Zajcewa mA oraraa 
Firma nagrodzona Si: arora. Wielkim złotym ETT 


czanie ub: ań 
nie i farbowanie 
honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
Obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1664. 


o kl. Szkoła męska z internatem 


M. Rychtowskiego 


Warszawa; Smolna 3, Telef. 8246, wejscie od Alei pi 8 
limskiej, albo od Książęcej. 1204N— 
Zapisy powakacyjne w kancelaryi szkoły od 9- -cj rano do £-ci po RE 
Egzaminy 2-go września now. stylu. Początek lekcyi 9-70 wrzesnia. 
a ŻE 7 go wrzesie, | 


MEBLE 
wany, portyery, lampy, bronzy, porcelana, zegary i inne 


rzeczy, służące do ur ządzeuia_ jnieszkań 


prosimy obejrzeć 


Kreszczalik Nr 27 wprost Prereznej, belle-etage, I gdzie sinemat. Sztremera. 
p ei, onakowanie ke i > OUI, 


Chetnie To Wajapnego Kredytu 


idla drobnego przemysłu i handlu niniejszem podaje do Nel że 

na mo'yustawy, zatwierdzonej 1 lutego (19 stycznia) 1909 r., rozpoczę- 

ło działalność, W Zakres której wchodzą wszelkie operacje, dotyczące 
130: 


ro 


Tern e 


interesów Bankowye i 


przygatawia do gimnazyum i posiada | p 


oszukuja tg 


13081--2 | 


B powierzyć poważnej op'cce swego syna JĄ 


$ granicą, z kilkolctają praktyką poszu- | 


13016-1 | mieścis Nr. 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika“ 


| 


SĘ 


m m ma 


KI JOW S$ K I 


poszuku,e posa- MERRE 


DOM HANBOBLOWY 


iii | lina nia 


w KIJOWIE, Kreszczałik Nr. 25. Telefon Nr. 914. 


| niu reprezekaoya 2 JANA ZAWADARIEGO 


na gubernie 13006—2 


Gzernihowską, Poltawską, Kijowste, Wożyńską i Podoiską, 
Wszelkia maszyny i są Q: „ Szwedzkiej Fabryki. 


dzia rolnicze 1 mlecz: 


Worki, Szpagąt, Węgiel, Koks, Antracyt, Cement. 


Załatwia wszelkie polecenia komisyjne. 
Wykonywa roboty budowlane, inżynieryjac, plany, obiiczenia i k (awk 


99 


piu- 
w gów 


Świętego PIUSA X. 
przełożył z wioskiego Xs. Franciszek Albin Symon 
Arcybiskup. 
Składa się z pięciu części: 


pochwa'ony i zalecony przez (lica 


qe c ac h ARA l Ojciec św. z9 wszystkich kate- 
a dzieci gotujących się dof ch dh z x r 
l-oj spowiedzi (katechizm ka Mie zono dozes sigo usz 
krótki), cena kop. 10. į pas erstwa przed papiestwem wybrał 
(katechizm większy) dladzie-|ten katechizm, jako najodpo- 
ci gotujących się do 1-cj ko- f wiedniejszy, uzupołnił własnemi u- 
E o Świętach Pana Je- | gasni i polocit wydać w watykań. 
zusa, Matki Bożej iśw. >„ą.|Sklej drukarni, nakazując jednocześnio 
duchowieństwu włoskiemu używać ge 

V Historya Religii. kM k. 10.fw nauczaniu religii. 


ET r 


skich, cena kop. 1 


A księgarni „„Potaka-Kałolika'* w Warszawio, Krakowskie-Przed» 
Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 64. Greis w apaw k. 50, hez conrdwy k. 40, a patke 20% rabatu. 


T 


7-mio kl. Szkoła Handlowa Żeńska 
z klasami wstępnemi i pensycnatem 


. Raczkowskiej 


W can Marszałkowska Kr 80. Telef. 191-40, 


Szkoła daje ogólne NIY EA a wykształcenie oraz niezbędne wiado- 
mości handlowe. Warunki hygicniczne maja. szerokie zastosowanie. 
Stały lekarz. Gimnastyka. Zapis uczenie od d. 25 sierpnia. Egza- 
miny wstępne od 30 sierpnia. Lekeye rozpoczną się dnia 4 września. 


aA TALC TTL gp 


I O 2 ZE 


Kursy Handlowe Żeńskie 
DZ EN N E (z pensyonatem) i W | ECZ 0 R N F roczne, 


Ma 


eszałkowska 30. — Tel. 131-409, 


T. Raczkowskiej | 


Zapisy słuchaczek od 1 września. Eszaminy 13 i 14 września, wy- 
kłady rozpoczną się od 15 września. sko p NAN) 


E AA świeckich. 


7 icki 


Taitjiodnik we ask td ludziom inteligentnym dobrej 

jwoli poznanie zasad nauki Girystuse ej i zycia Kościoła katolickiego, 

„Głos Katolicki” będzie miał charakter wybitnie dy- 

daktyczno - apologetyczny, podając czytelnikom w sposób popu- 

larny a zarazem gruntowny wykład podstawowych prawd chry- 

styanizmu, a jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów 

i napaści jej wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni. 

„„Głos Katolicki” będzie się różnił swoim układem 

i typem od innych pism już istniejących i pożytecznie pracu- 

jących ną niwie polskiej, wypełniając tę lukę, którą wszyscy 
dziś odczuwamy w społeczeństwie polskiem. 

„Głos Katolicki” będzie podawał czytelnikom informa- 

cye i wiadomości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie. 

„Głos Katolicki” ze szczególniejszą starannością bę- 

dzie prowadził dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego. 

„Głos Katolicki”, budząc w narodzie świadomość ka-) 

tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 

i zasad chrześcijańskich, będzie stał jednocześnie na straży opinii 

katolickiej. 
Wybitne siły literackie już nam przyrzekły swoje współpracownictwo. ; 
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Adres Redakcyi I Administrasyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 1641. 


Wkrótce wyjdzie z druku pierwszy zeszyt 13064 —3 
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autorów polskich i ukraińskich” 
pod redakcyą 
Edwarda Ligockiego i Tadeusza Michalskiego 
Dochód z wydawnictwa podzielony zostanie pomiędzy komitety; sprowadzenia 
zwłok Słowackiego i budowy pomnika Szewczenki. 
Adres redakcji: Kijów, Mała-Włodzimierska 24 m. 4. 


ea W NOWOCOTWARTYKI eny | 


Modnym ego Magazynie % 
Domu Handi owego 


Br. N. i M. LEPEJKO i S-ka |. 


KRESZCZATiIK Nr 40. 

Na zbliżające sę sezony: jesienny i zimowy otrzymano duży wybór jed- 
wabnych, wełuianych, sukiennych i bawełnianych wyrobów; jako też 
chustki, kołdry ERY wszelkich zakładów naukowych. 


STAŁE 13040—2 


ÓW 


> 


8 
OŻA303888 


z szkoły muzycznej (rzą- 
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Pomimo takiej tamiości uiatorys! Try- 
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oliw. Przesyłka 55 kop. Przy ołsial. 

i więcej odcinków przesylka ua moj ra- 

chunck. Obstal. adresować: Fabr. Zyg- 

münt Rosenthal m. Łódź Nr. 122 
13102-7 
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io możecie, ze szkodą dla siebie stra- 

cić możność nabycia niezwykle 1anio 

nowowynalezionej farby do podł g, ua'- 

trwalszej na świecie, twardej jak kość, 

mającej oryginalny połysk — aksaita. 

uiewymagającej lakieru, wysychającej w 
ciągu 6 godzin, pod nazwą 


Weroli do potis 


Wynal. A. D. Litwioowskiego. aln 
Ne 36922. Wzory i cenniki gr? "ig 


Bi Tech- ti Kijów. Rylsk 
iero Teci- |połat0r A= > i 
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Do wadom, pp. kupajązyc 


Przy mag. fabr. olejnych i tapelów 1.K. 
Millera, Plac Dumski Nr 4 otwarty go- 
stał skład przyborów piśmiensych. vxo- 
patrzony w największy wyhór biurowych, 
kancelaryjnych, kreślarskich, artystycz- 
nych i szkolnych przyborów. Ceny 
bardzo nizkie. lan też się przyj: 
mują zamówienia na drukarskie, iniro- 
ligatorskie i litouraficzte roboty. 
13105—1 


r m 

Wspólnika 
z kapitał. od 5 tys. poszukuje technik 
i mechanik, cziowiek poważny. muj. 
duże stosunki w branży elektro-icchn. 
i metal. na połuda. Rosyi. do otwarcia 
w Odesie fabryki wyrob. metal. najsc 
wiełkiśi zapewn. zbyt. Oferty sklsdać 
w Biurze ogłoszeń cRektama:. Ki- 

jów, lreszczatik 41 pod M ldr. 

15103— 


niema Cc: za- 


aj 
Za wpis płacić, uczeń JI 
kl. gimnazyum. Wiadora. w Administr 
„Dzien. Kij.*, Dział ogłoszeń. 13115--1 
j kł. k EETRIS 
|- 2 UCZENIGE +x lie tau M in- 


nino na miejscu, Neswrowska 26 ja: ii 
Nowacka. 13100—1 


Student politechniki dosświ:dcz. 


korep. poszukuje ickcyi. 
M. Włodzim. 34 m. 2. T. W. 13440-1 


Okazya dla bibl. prowincyi 
ostatoie oraz dawo. wyd. bel. hist 


przyr. społ. filoz. polsk. ros. ©. nien. 
z ust. 60—25%. Półki, lada styl., stały: 
szyldy sprzed, czyt. 11. Oleckiej. tu go- 
iewska 7, 13006— 1 


Student 


politechniki poszukuja lekcyi ni emie- 


kiego. Zgłaszać się listownie du Dolj- 
techniki E. Braun. E Si 
przyj., młody żonaty poszuk. 


Polak posady służąceg zo przy biu- 


rze lub rw zajęcia. Stepan wska 
NT A” m. stę . Stankiewicz. 13032-1 


- Rozkład jazdy pociągów. 
Na kol. romęcz cwi 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 Was 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I, Mi III kl. Odesa, Brześć, 
Diyak, Grajewo, Humań, Nowesicli. 
co—o dchodzi o godz. 9 m. 450 zraua, 
przychodz. o gudz. 9 w. 

Uosbowy I, IE i lII kl. Odesa, Now 0- 
siclice—odchodzi o godz. 12 m. żó w 
z: „przych. o godz. 6 m. 20 zians. 

Pośpieszny I, II i III kl. Odcsa, 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 wW., przych. o g. 8 m. 18.zraua. 

Mieszany lI i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrcena, przychodzi 

g. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka —odchodz: o godz. 9 
m. 53 w., przych. © g. 1 m. 40 po pór 


Kuryer I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 wW., przych. o g. 
11 m. 03 zrana. 


Pocztowy 1, II i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów-- od- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. © g. 
7 m. 15 zrana. 


Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizaweigrad, Znemienka, Fastów--oq- 
chodzi v g. 10 m. «Mk przychodzi 
0g. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Humań, adziwiłłów, Wiedeń cdcho- 

dzi o g. 7 m.40 wieczorem, przychodzi 

g. 10 m. 46 zrana. 

Mieszany If i III kl. Olszaxi iea, 
zg Cerkiew, Fastów—odch. o g. 5 

. 00 po pol, przychodzi o godziwe 9 
m. 30 zrana* 

Towarowy pośp. IV kl. Sarry, Ko- 
wel=odchudzi o _godz. LO m. jd Wwicuż., 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. 1V kl. Malin—cd- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrama. 

Uczniowski. Fastów IJI klasa od- 
chodzi ò godz. 3 minut 32 po pałudziu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy I, ili LII kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 


dna pokoje z APE o godz, 11 m. 50 w., przychodzi 


og. 7 m.51 zraną. 
Pocztowy I, ili III kl. Warszawa 


13036—4 | Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 


deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po peł. 
przych. o g. 7 m. 50 wieczorem. 

Osobowy I, JI i IL kl. Brześć, Bia. 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzini 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o go-z3 
6 m. 56 zrana. 

osobowy 1, II i HI kl. Rostów nad 
Doncm, Sew wastopol, Fkaterynosław, Zna- 
 mienka, kFastów—odch. o g. 5 m. 20 ira- 
na. przych. o g. 9 m. 55 w. 


ct st 
Biuro Nauczycielski 


W. ROŚCISZEWSKIG| 


Warszawa, Ghmicina 25. 


Rekomendnje: nauczycieli, nauczyciel- 
ki wyższego, średniego wykształcenia; 
polki wyciowawczynie freblanki, bóny 
cudzoziemki, octroniarki, osoby "do to- 
warzystwa i zarządu. Francuski, niem: 
ki, sprowadza wprost z zagranicy. Swia- 


e 


4 


dectwa sprawdzane. 12870-5 
Gw D św i KJ 
8 SE. f 
m BI z Baj Najstarsza fa- 
zm ipat i3 ` 
EF LE TAA bryka ognio- 
i Le Brat 
| G cza trwałych kas. 


wszystkich zakładów naukowych 
Z NAJLEPSZYCH MATERYAŁÓW "38E 
BEE” PO CENACH OGÓLNIE PRZYSTĘPNYCH 


wielkim wyborze 


oleca magazyn 
> 


Domu Handlowego 


S. Zwierzchowskiego. 


Fabryka: W.- Wasilkowska Nr. 77. Skład: 
Kreszczatik Nr. 3. Telefony: Fabryki 
Nr. 1531. Składu Nr. 1751. Cenniki na 
żądanie. 12172- 14 


Żądajcia wszędzie 


MYDŁA DO BIELIZNY 


i proszku mydlanego fabryki chem. 


i mydła magistra farmacyi 


Biberta Zejdla 


Mydło tez współzawodnictwa i daje 
30 — 50% oszczędności w porówn. ze 
zwycz. gatunk. 25—1%9021-23 


15086-2 


13094- 1 


Do wynajecia: 


ul. Mikolajowska Ne 11 
[r 


pokoi z wielką 


SALĄ, 
dla klubu, banku lub 
wielkiego biura 


Sklepy i olbrzymie składy, 


Sutereny i inne lokale. 
Wiadomość Szancera 
£UIlU 


zdatno 


Kreszczatik Kir 31. 
Posiada również w wielkim wyborze 


SUKNA I MATERYE NA UNI 


Okstalunki wykonują się pod dozorem krojczych-specyalistów. 
PRZY MAGAZYNIE 
specyalny oddział dla PRRYIOWANIa zamówień na 


DJSKOWE 


oraz dla urzedników wszystkich dykasteryi. 


Kreszcza- 
tik N 25. 


800 morgów 


do sprzedania polakowi. 


w 
magazynie Ja 


(Ziemi ornej 


Wołyń. 
13051.2 2 


żawę folwark 1300 morgów. 
Maciojów, Macigjów Krega i L 


WARSZAWA, 


Erywańska 5. 


Polecamy pokoje przyjeżdżającym, punkt 
wyborny, wszędzie blizko 


Prus-Cygalle 


ska.: 2304—4 


4: ., „A il mjr TETEE 
3 iia AA T arf „ DA v-Zb4 X 
LŚ enS R »* sk > zm 
Ea Pe "a a bisa "25 z POTY 
Z ZZO AZ ZZ ZZA [REESE O ZETOR 


a NN W A YYY | OOO 
7. klasowy Zaklad Wychowäwozy | nr 


Egzaminy wstępne 1, 2, 3września. początek roku szkolnego 4-g0 wrze- 


W księgarni „OBNOWLENIE” > 


Petershurg;, ul. Żukowskiego Nr 15 


PO CENIE ZNIŻONEJ 
B Z | IEEE A 


epa 


RR 


ou an E E S 


(pod jej oso» stym kierunkiem). 


je m 


ee alik 42. Telef. 764. 


wszystkich zakład 


przygotowane 


WIELKIM WYB 


Przyjmuje się obstalunki na uniformy dla Pp. woj- 
skowych i urzędników wszystkich ministeryów. 


Firma porostaje w porozumieniu ze Stowarzyszeniem spożywczem 
D. Żel. Poł. Zach. i z Oficerskiem T-wem Exkonomicznem. 13033—95 


a Aptekarza Mag. Pharm. 
AN [M Ssawa. Proch, 
BRCZKA 


">. L4 ES 
BOS PIR a 


dn 


Crême Rb. 1.20, 


ŚRODEK DLA OSIĄGNIĘCIA DELIKATNOŚCI SKÓRY. 


MID. Al Mydlo coron. pów gey 8-94. 09 


Kijów. Prozorow, 2, tel. 24-02 


50 kop. 


9 tb. 2 S, red. we wszyst, a apiecz. 
_Pudern 120, 1. o; Perfumy (Eseneya) i port. mas. Żąd. szczey. prosp. 


JEŚLI WASZ 


12959—3 
żle trawi, jeżeli ci: rpicie na katar żołądka, zalwardzenie, irmoroidy, 


nudności, jeśli wasz organizm jest osłabicny $ 

tr wycieńszony I z tego powedn jesleszio przygacbieni, t0 żądajcie mojej książki pod iylulem „Ozon, jako 

naturalny. uzdraw: 'ający środek na żołądek”. Ringo, pracowalem nad ią kwestyą; p oponuję osotoul cierpiącym po- 

znać wyniki mojej pracy — bezpłatnie. Moja książka wskaże wam przeczysę waszych d-legiiwoś i F naw zy 
usuaąć je. W niej dużo miejsca puźwięcono kwesty: 


O środkach walki z cholera. 


Wskażcie mi wasz dokładny adres, a |: natychmiast wyszię wam książkę Dr. Med. Antoni Mejer, 
Labor. Chem. Kanał Ekaterininski d. 29-3 wprost Banku Państwa. 


Śnia n. st. Obok programu ogólnia ksztażcącego zu raca się s707 zegó na jg l re> ian | ; - ERT w; Najnowszy WAY wynalazek! 
ery ak wod Papa eai De EET p AS ES e nE 4 a W VII kl, zakładzie n a zenskim Wodę, wina, micho inajrozmaitsze ma- 
CUSKIEZO ekes I t (2 > s : p <E | h kę poje mogna 

| półpensyonarki i przychodnie. 13061—1 jg. W MaG | Z klasą wstępną I pensyenatem gazować w 

oE 4 d 5 

Warszawa, elica Mazowiecka Mr 4. A Przewagi Plassaną. Marta miłości. »La faute de l'abbé Mourete. dk e 

SĄ | Doktór Pascal. La debacle } i l. Wrzący garnek. Rozkosze ży- paratu sodnja c- 

- m = a | cią. Życzenie zmarłej. Opowieści Ninon. Teresa Raquin. Pułapka. | EO »PRANA:, 
DZSZ ARONA si PaaS KANA N AR Razem 400v str. cena 3 rb. z przesyłka, dawniej 6 rb. | $ PE 8 przyczem trzy 
7 = m Na Warszawa, ul. dir. Berga | muje się hygir- 
Ubrania dziecinne AS ŻA pół ceny AR Ot zamiast 4 rb. za znane dzieła j s niczny, świcży i 


'of. d-ra Becka z przesyłką PRE 


Paltoty, kostyumy 


> 


TA 


Zapis uczenic rozpoczyna się 20-go sierpnia. Kurs nauk 4-go września. Egza- 


p: rzyjemny napój. 


CT \ 3 r R c ua 7È je 
630 m., las, laki, jezioro), Sserwitutów Paesens 
niema, scrarat zopełny. Od kolei 14 
i 18 wiorst. Tamże oddaje się w dzier- 


mi stepue 2-go I 3-g0 września. 12857 —4 i 
e najdogodniej nabyć tylko w MAGAZYNIE | | „ROD l pa! Piza PORZE „ CE U abo i, E RTA nii. 
"| KSIĄŻKA 0 ZOTOWYM I chorym CZIOWIEKUŚ -e padł je 
ez le 
1 | an | e 23 3 tomy 1106 str. z licznemi rysunkami. Anatomia. Hygicna i i! RRT 
i5 p F 
są Ba G5 logia. Leczenie chorob, pierwsza pomoc domowa i inne. * Przekiad cza laiem, zaró- 
Ry Wielka Wasilkowska Nr I0. > z Jó-go wydania niemieckiego d-ra Remma. Liczne wydawnictwa, «no w nicś ie, 
4 Najrozmaiisze wyroby włóczkowe własnej fabryki po cenach i jakie rozchwytano, w języku niemieckim i innych wskazują, że książ- jak na Jetniem 
AŚ „fabr ycz zyc M 13041 —- 4 RS ka prof. Becka powinia znajdować się w każdym domu. i micszkaniu.a głó- 
Al PODCDZNERE ATASI] $ \ U ie na rowin- 
SDE SĄ w" TBE an me i, du W. . na dobrym pa- dy może z la- 
En aN EE PEE REEE oH nie kompletne iCrZe; BD z twością gazować MASE ig Ce- 
; U SI . < i a aparalu sodnjącego 4 r a l tuzin 
3 książka składa się ze 160 str. dużego formatu, ogółem 1900 str. druku A "JR: È > | ŚR) śą S > 
? ns 5 . « StS 03 ko 1 à z 
SpE Fabr yka Wag Ba $ bilego. Książki wysyłamy na żądanie po cenie 2 rb. 50 kop. z przesył- l eh Ry SP e. AN a» 
, 4 
KU A ką I opakowaniem. 12987 —4 | Główne ist. i skład na kraj Poł.-Zach. 
Paral G-ka |B Ai. $ SRODEK POUFNY PRZECIW ALKOKOLIZMOWI. [|G pe zet otsa ma keai Pot- Zach, 
R $ lecie al e RA D içki stosowaniu środka ZW wie Zi zadziwia” Ro | | dak SZ 
Kijów, Bibikowski Buiwar Drogomirowska Mr 6. W ti tów rczullaiy. Alkola nietylko usuwa upodobanie do używania napojów O 20 cy 
sw. D: : sm, 4 i R wyskokowych, ale czyni | ` 
w Biuro W. Wasilkowska 10, magazyn HW, Andrle, KY Drugie uzupełnione wydanie N. N. Breszko-Breszkowski. W tej książce WSTRĘTNYM SAM ZAPACH WÓDKI. Hotel hi matinal" 
ss Wagi wagontwe, wozswe, amerykańskie, dziesięine i td. KS N l pecine ge i a a "mkl: EA szczegóły z zaku- d b | 
SL dra i Sue dzanie 3042- uniki na żądanie. So2 isowych fajejunic takich zapaśników jak Łurich, Poddubny i Zby- Środek „ALKOLA" uchronić tysiące redzia od wstydu t 
oS Sz T ac we ad SL wm | szko. Tresć: Champion świata. Współcześni gladyatorzy. Walka by-- i hańby. N awel najbardziej zapamiętał:cu pijaków uczynił ludzmi tre- Kijów, w pobliżu Dumyę Kreszczaticki 
OD SZOS TOs ZCS OOS ZN ZORRO EE RE OŚ 33 ków, 260 str. Cena zamiast 1 rb. tylko 70 kop. „wymi i zdo'nymi do pracy. Po użyciu „ALKOÓŁA" chorzy czują się $ ro uj ai 5. + 
IE, RZ F wysmienicie. Środek ten nabywać można W aptere za recepti lekarska. any od 75 kop. do Prb. na dobę. 
C Er Miesięcznym— usiępstwo. 
$ Wydawnictwa Literacko-Artystyczne „ŻYZN” B E AE hasi ; a 
' = j "4 gł : Na każ. poc. powoz. Wynaj.na godz. 
33 4 
Najlepsza naturalna mineralna woda ŚŚ 1 resć: Potapenko J. N. »Ostatnia swawola.c—Andrejew Leonidas >Fapać ŚŚ Można dawać „ALKOLĘ hez ZKIÓGENIA ich iwaji, Z szacunk. z 0Ea0e Mroczkowski. 
nie usiępująca initym WwOdGEerA 44 SB, złodzieja.«-—Kuprin >Kwiaty wiosenne.« — Solohub Teodor >Zasmucona 
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Biilner Gais- 2 senny ¢—Swirski >W pomroczu.c—T. Ardow =Spotkanice i inne poezye: = dla tego można ją zażywać w herbacie, zupie. w pożywieniu I w nap - 3 | QTOWICZ 
ett. A. Rozpowlew, Al. Blok, K. Fofanow, Ilja Gurjewicz, pay Cenzor, 44% Jach. “Chory sam dziwić się będzie swemu niespodziewinenu w jzdro- 
chubler ka 4 Jakób Godin i insi. 250 sir., cena zamiast 1rb. tylko 80k. z przesyłką. wie niu. Wykwalić stroiciel 
Obstal. peak 0 NA s W niej znajdziecie wiadomo- 
s w. pee wem. ią SOZ wysyłamy WER O 4 pobraniem A Książka darmo. si Hie '*e środka „Ala l riepianów i pia- 
niki, poczt. d Vai r L? i ch Ua ob = opa Arienia OWI A KOLA" i jego zadziwiających rezultatach. ŻAdajcie ksią- hi natychmiast nin. Strojenie i 1e- 
at Murowa- KĄ adresem: Petersburg, ul. Znkowskiego d. M 15. Księgarnia „Obnowienje.* gts: ZBÓda cio wyraźnie Wasz adre 19060-—3 7 W OA 
si i 4 5. F racya - wej- 
me e Kury- P AAAA RE BAA A SA AA AE CERY EATE N 41. Mh 
pol. Za 100 nagrodzana Listem Pochwalnym | Petersburg, Hygieniczne Uniwersum Oddz. k (50) ALKOLA. ulica zykal. magazyn. J. Szmidła w oddziale 
si yk w ys E A aha AG eie a z Posiada siewniki Melichara » na składzie | Ekateryniński kan. d. W: 12, En Sicmiątkowskjego. 13043-—3 
- SĄ mi na wystawach: Zdrojow»j w Cie QATI yra a a A AR a 
n E onin ni e) 1908 i kygienicznej proste S stemu Ł żeczkowe 0“ 24, 18, 16 rzęd. z 4 cas GOGOGO G92G9 Tar 
Zach. kol. w Lublinie. U , y y g , te ponai 4, cal. PRASA: ZRZEC RB POSZERZ 0 egzamino w 
> ma Uniwor- «4 16, 17, rzęd. z 4Vą CA i 
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| Ra | A, PRUKUPEK, Ki jów, ik ) bi istniejące ad roku 1368 b. przełożony szkoły. Jnform. Puszkin- 
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| azbestawa » krzemionkową mmassę. W yhonuja: ro- | ir rzy p S i KIJ6W, KRESZCZATIK Nr. 11 obok Giełdy ków alsktr i tn 12339-- 1a 
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PP. zamiejscowym wzory wysyłamy gratis. U NYM Stwient JZ- 130772 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wxsylczykowska (Prorezaa 9) róg Puszkińskiej. 
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